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OGLOSZENIE PRZEDPŁATY 
W Krakowie: ma miesiąc Listopad złr. 2 

„ od 1 Listopada do 31 Grudnia „ 4 
Z przesyłką pocztową w Pań- 

stwie Austryackiem, na mie- 

siąc Listopad . . . . . Złr. 2 e. 25 
od 1 Listopada do końca Grudnia „ 4 „50 


raków 27 października. 


Od jednego z naszych współpracowników 
odbieramy list następujący: 


Ze wsi, lecz nie o samej wsi zamierzam do 
was pisać. Odpoczywając chwilę od zwykłych 
zajęć, umysł bywa skłonnym zreasumować te po- 
jęcia, które nastręcza mu codziennie praca, prze- 
gląd najświeższych wypadków, to co codziennie 
zwykł tylko rejestrować. Nowe pojawy życia od- 
nieść do pewoych, starych praw i zasad, i zdać 
sobie niejako sprawę, czy się jest w zgodzie z 80- 
bą, z prądem Świata i z dążeniami przyszłości: 
oto rachunek konieczny, jaki choć raz w rok na- 
leżałoby uczynić. Do takiej pracy zachęca nas ta 
piękna jesień na wsi, te wraz z nieziszezonemi 
nadziejami spadające liście, te wichry, zimowego 
sou przedsłanoiki, i to coś dziwnego w powietrzu 
i jasnym błękicie jesieni, co choć wróży grudnio- 
we zamiecie, leje w duszę: dalekie przeczucie o- 
drodzenia i wiosny. 

Zaczniemy od najboleśniejszego zarzutu, jaki 
codzień odbija nam się o uszy. Zarzut o brak 
tego, co nazywają politycznym zmysłem, nie dzi- 
siejszy, oddawna go czynią Polakom; a losy na- 
rodu, koleje jakie przebywamy, często zdają 
się przemawiać za nim i usprawiedliwiać go po- 
niekąd. Jestli on słaszoym, czy tylko jest on je- 
daą obelgą więcej i ironią, jaką rzaca tryumfa- 
jący dziś wszędzie materyalizm i siłą tym, któ- 
rych gniecie? Iostynkt narodowy zarzut ten od- 
pycha; przyznanie się do winy jest tem trudniejsze, 
im cięższe jej następstwa; to też pod tym wzglę- 
dem dwa zwykły się objawiać u nas kierunki: 
są fataliści, którzy wszystko na zewnętrzne skła- 
dają przyczycy, a przyznając nawet błędy, mó- 
wią, że są nie do wyleczenia, lub tylko środkami 
radykalaemi chcieliby je usanąć. Dla przeszłości 
bez uznapia, dla obecnej chwili bez miłości, kro 
czą naprzód bez wiary, wiary narodowej. Tych 
jest mniejszość; należą do nich ci, co zwątpili o 
narodzie i jego ducha nie pojęli: odstępcy i rewo- 
lucyoniści. Pierwsi polskości s'ę wyrzekli; drudzy 
chcą stworzyć nową, według swego wymysła 
Polskę, któraby nie polskiego nie przechowała. 
Większość narodu ulega innemu prądowi, roz- 
grzesza naród od wszelkiej winy, nie znosi sądu, 
ani krytyki, apoteozuje przeszłość, bardziej je- 
Bzcze apoteozuje teraźniejszość, bezwzględnie wie- 
rzy w przyszłość, jako nam z góry od Opatrzao- 
ści należną i naszego moralnego współdziałania 
i poprawy z błędnego kierunku niewymagającą, 
Wszystko składają na jakąś wyższą, oOfiaruiczą i 
wyjątkową misyę, która sama ma się spełaić 
w narodzie, choć nie przez naród. Fataliści to 
także, ale ich fatalizm, że tak powiemy, dodatni, 
szkodliwy, bo odwodzący od udoskonalenia i pra- 
cy własnej, ale szlachetoy, bo wierzący i kocha: 
jący. Fatalizm ten dodatni, ta wiara w misyę i 
przeznaczenie wyższe, najświetoiejszy zaalazłą 
wyraz w poezyi, i tam jej właściwe miejsce. 
Przedświt ten konieczoym był wśród burzy, i 
wśród rozpaczliwych przejść krzepiący wiarę, 
Lecz nam, którym do rzeczywistych stosunków 
dotrzeć nakazuje obowiązek, których sroga ko- 
nieczuość zmusza do trzeżwego poglądu, nie wol- 
no usypiać przy dźwięku latni, choćby wieszczej; 
tem więcej, że w koło wznoszą się krzyki, że 
szarpią i kalają naszą przeszłość, że przeczą jej 
wyższym zuamionom, że kasi nas całe piekło, 
z dołu i z góry, z wschodu i zachodu zastrasza- 
jące szerzą się prądy, że już aby pozostać jako 
iudywidua Polakami, trzeba nie tylko wytężyć 
wszelką usilaość pod względem materyalnym, lecz 


Część literacko - artystyczna. 


TYGODNIK PARYSKI. 


Hiszpania zawsze najwięcej zajmuje paryzkich 
mieszczan i dzienniki. Miejsce Berlina, który był 
na pierwszym planie, od. pierwszego października 
zastąpił Madryd. Przewidywania wojay Francyi 
z Prusami całkiem ustały, bo znalazł się inny 
przedmiot do zapychania dzienników; bawiący 
się wnioskami publicyści stukają teraz w. palse, 
chcąc zgadoąć czy za Pireuejami będzie monar- 
ebia, czy rzeczpospolita? Girardin domaga jej się 
gwałtownie... Wtóroje mu ogromna większość 
Paryża pragnąca także robić doświadczenia na 
anima vili. gae ` 

Z powoda przeważpych skłonności republikań- 
skich, które się ta wylęgły pod namiętoem tchnie- 
piem biechęci dla istniejącego rządu, powsze- 
chność bardzo kwaśno przyjęła list Prima do re- 
dakcyi Gaulois, w którym ten naczelnik Hiszpa- 
nów zapowiada ogłoszenie monarchii konstyta- 
cyjoej. Rzecz sama przez się dziwna, bo dotąd 
jakoś nie było zwyczaju, żeby naczelnik naroda 
spowiadał się ze swych zamiarów zagranicznej 
gazecie, ze stanowiska politycznego uważana, 
szerokie pole otworzyła krytyce. Zniechęconych 
do hiszpańskiego racha francaskich liberałów do- 
biły liczne kreacye hrabiów i margrabiów, któ- 
rych za Pirepejawi miaoują marszałkowie z B4. 
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potrzeba czuwania na straży narodowej idei tak| spółeczne, że warunków tych nam ustawicznie od- 
z zewnątrz i z wewnątrz zagrożonej, że trzeba | mawiano, że ich brakiem doszliśmy do takiego 


znać siebie, własne błędy i zwykłe nam zbo- 
czenia, 


Pierwszą historyczną wadą naszego narodu była 
namiętoość politykowania; nie brak, ale zbytek 
sił, mie powolne, ale zbyt pośpieszne garnienie 
się do działania ogólnego. Syntetyczny umysł 
polski dążył zawsze do ogarniania całości, a od- 
wodził od wypełniania szczegółów. Jak w dawnej 
Rzeczypospolitej, tak do dziś doia pod ionemi 
formy i w zmienionych waruukach prąd teo 
polityczny tamuje ncrmaloy rozwój społeczeństwa 
i przeszkadza uporządkowaniu pierwszych jego 
podstaw. W żadnym narodzie więcej nie polity- 
kowano — to też'w żadnym bardziej polityki na- 
rodowej nie skrzywiono, 

Wielką zmianę wywołało położenie stworzone 
ostatniemi wypadkami i przejściami. Kraj nasz 
powołany do współdziałania w dziele przetworze- 
nia organizmu, z którym jest złączony nie tylko 
koniecznością , ale dziś i własnym interesem, dą- 
ży do wyrobienia dla siebie warunków byta, 
w zapasach z przeciwnemi wpływami o środki 
się stara, z istotoem położeniem rachować się 
przyucza, czuje w sobie godność narodową i jej 
odstąpić za żadną nie zechce cenę, ale nie prze- 
sądza formy przyszłej, nie stawia sobie z życzeń 
własnych i celów ostatecznych tamy do rozwoju 
i życia. 

Takie jest położenie, takie jest i poczucie ogól- 
ne w kraju. Nie wchodząc w szczegóły i w me- 
rytoryczne ocenienie działania politycznego Gali. 
cyi lub jej stosunków — Owszem, ograniczająe 
się w tym liście na przypomnieniu obowiązków 
narodowych, jakie ciążą nad spółeczeństwem na 
szem wykazać winniśmy, jak idea narodowa i po- 
lityczna wymaga od nas tego działania w ciasnym 
zakresie, drobnemi siłami, powolaym rozwojem, 
Formy bytu, siła i życie polityczne jak się nie 
powtarza w historyi w tych samych koniecznie 
warunkach i kształtach, tak się także nie impro- 
wizuje, nie stwarza z niczego, nawet ofiarą bez- 
przestanną i męczeństwem nie dokupi się jej — 
ale może być dopiero wynikiem i rezultatem zbio 
rowej pracy. Wytwarza się to życie i ta siła po- 
lityczaa jak owoc z kwiatu życia spółecznego. 1 
idea narodowa o ile świetna w przeszłości, i wiel- 
ka dla przyszłości, o tyle ściągnąć się może i po- 
wiona w spółeczeństwie prawdziwie politycznem 
i patryotyczaem do najciaśniejszych ram. Jedna 
gmina jest wystarczającem dla niej polem. Niech 
tam się odrodzi, niech tam u spodu pogodzi ży- 
wioły sprzeczne, niech tam sprowadza- harmonią, 
zgodę i siłę, a tę harmonię, zgodę i siłę rozleje wnest na 
całość. Nie po raz to pierwszy podnoszą się gło- 
sy, że materyaloy, moralay i cywilizącyjay postęp 
wydać z siebic jedynie może jako rezultat siłę 
polityczoą. W takiem dążeniu mniejsza o okoli- 
czności, waruaki i kombinacye polityczne — nie 
trzeba ich sobie stwarzać, ale trzeba je przyjmo- 
wać, ż wichrem one spadną jak mówi poeta, a 
dość spojrzeć na te spółeczeństwa, które doszły 
do siły i znaczenia,i zapytać co ich tam dopro- 
wadziło, aby się przekonać, że jeśli ostatecznym 
powodem, ktory im posłużył był zwykle szczęśli- 
wy przypadek, przyczyną prawdziwą był rozwój 
wewnętrzoy i siła jąką reprezentowały i jaką sta: 
aowią. 

Niedawno była mowa o potrzebie jasnego i sze- 
rokiego programatu. Programat, który nie ma po. 
zostać teoryą winien być prosty i jasny — dla 
wszystkich. Zarówno mąż publiczny reprezentają. 
oy kraj jak każdy człowiek prywatoy pracujący 
w swoim zakątku wioien go jednako uczuwąć. 
Zależy on zaś, według naszego mniemania, na za- 
chowaniu charakteru narodowego, na zgodzie z 
rzeczywistemi stosuakami i na pracy. 

Uwagi nasze nie stosują się wyłącznie do sfery 
prawdziwie politycznego działania i reprezentacyi 
kraju, ani odwodzą od stąnowczego, silnego do- 
magania się i walki o prawa przynależne krajo- 
wi — lecz ze względu, że. kierunek polityczuy 
zwykł u nas iść przed spółecznem działaniem 
zwracają się do usposobień ogółu. Nie przeczy- 
my, że są konieczne warunki, które w sferze po- 
litycznej zdobyć należy, aby umożebnić działanie 


żej łaski, Paryżanie, których orzeczenia, a nawet 
wyroki śmierci, są zawsze dowcipami, Fic e i 
że dzisiejsi panowie Hiszpanii postępują „a la 
façon des Satrapes vainqueurs du faux Smerdis.* 
'[ymczasem marszałkowie zwycięzcy szukają 
asilnie dla Hiszpanii króla. W miarę wzrostu ich 
usilności, jeżą się kandydaci i prosić się każą. 
Anglia mówi, że nie wypnści królewicza Alfreda, 
bo jej jest potrzebny. Król Portugalski miał o- 
świadczyć, że każe rozstrzelać pierwszego, kto 
jego królem Hiszpańskim ogłosi. Nawet zadłużone 
książątka niemieckie się nie spieszą na. opróżnio: 
ay trou Izabelli, powątpiewając o wypłacie listy 
cywilnej. Podobno się targają i żądają poręki. 
Pogłoski o kandydatorze księcia Napoleona nie 
ustały krążyć na paryskim bruku. Kaudydatora 
tak pieprawdopodobna, że zaprzeczenia nie po- 
trzebuje ;. przeczą jej jednak niektóre dzienniki. 
Pomysł zaprawdę oryginalny! Jaż tu snać zapo- 
mniano, w co się obrócił pierwszy zamiar aklima- 
tacyi Napoleonidów na Iberyjskim półwyspie. Źre- 
sztą, z dwojga jedno: albo książę zostawszy kró- 
lem Hiszpańskin byłby prefektem odbierającym 
rozkazy z Tuileryów — cóżby ba to powiedziała 
duma kastylska? — albo też książęby zapowiedział 
rządowi francuskiemu samoistaość swojej polity- 
ki — a wtedy nie pozwolonoby mu panować. 
Każdy Francnz pyta i wiele się troszczy o roz- 
wiązanie Hiszpańskiego dramatu. Paryż łączący 
się natychmiast duchem z każdą rewolucyą, cie- 
kawie oczekuje głosowania powszechnego, które 
orzecze w tych czasach, aiz pania „mą być 
Rzeczpospolitą czy Monarchią? Prawdziwi przy- 
jaciele, niemający własnych korzyści ną myśli, 


e 


upadku i niemal rozkładu, jź nam i teraz wiele 
z nich jeszcze brakuje. Ale wymówiliśmy przed 
chwilą słowo, na które nigdy dosyć nie możaa po- 
łożyć nacisku — a słowo to: gmiva. 

„Tak trzeba w zarodzie szukać siły i odrodzenia. 
Jak w formacyi krystalicznej pierwszy drobny 
kształt nadaje formę całemu ciału krystalizujące- 
mu się —takiw życiu gminnem rozstrzygają się 
wszystkie kwestye spółeczne, narodowe i polity- 
czne dla przyszłego rozwoja i spółeczeństwa. Po- 
le to działania mamy rozwarte, a krystalizacya 
ta, która się tutaj rozpocznie, nie tyczy się jedy- 
nie lokalnych i prowiacyonalnych interesów, jest 
ona narodową, jest więcej, bo socyalną. Wywró- 
cono i zburzono podstawy organizacyi spólecznej 
i dla tego chwieje się cały Świat w swych posa- 
dach; gdziekolwiek się rozpocznie praca wzmo- 
enienia podstaw spółecznych, uorganizowania 80- 
cyalnych stosuuków zaważy ona w całem kieran- 
ka przyszłości, 

ycie gmione stanowi przyrodzoną podstawę 
organicznego rozwoju — nie zastąpią go żadne inne 
sztuczne Środki. Stowarzyszenia są jaż wynikiem 
wyższego stopnia rozwoju, lub środkiem anormal- 
nym, raczej wstrzymającym niź ułatwiającym teu 
rozwój spółeczny. nas, powiedzwy Bzczerze, 
zdają się one okazywać odrodzeniem tego 8zero- 
kiego prąda politycznego odziedziczonego z prze 
szłości, o którym wyżej mówiliśmy, że poprzedza 
i tamuje działanie spółeczne, Wpierw trzeba u- 
normowąć życie, zanim go można skutecznie wią- 
zać w sziuczną kombinacyę, 

Jeszcze raz powtarzamy: przedewszystkiem krze- 
wić pracę spóleszną, a powstrzymać ten czczy, 
atak ogóloy prąd polityczny. Widzimy bowiem 
jego szkodliwe skutki zarówno rozględując się 
w przeszłości, jak patrząc na dzisiejsze społeczeń- 
stwo. Jeden tylko prąd ten wszystko ogarniający i 
wszystko tamujący, przeszkadzający rozwojowi na. 
uk i podoiesienin oświaty, bo ją wprzód przez swoje 
tendencyjne, dlą chwili obliczone, przepuszcza re- 
torty i tylko oile zdają się przysługiwać do bez- 
pośredniego celu politycznego o tyle je popiera; 
ten prąd wstrzymujący postęp materyaloy i prze- 
mysł, bo mu odmawia potrzebnego spokoju; po- 
rywający wieśniaka jak i mieszczanina, odrywa- 
jący od rolii ód warsztata w imię ofiary, a czę- 
sto tylko w imieniu miłości własnej szukającej 
rozgłosu lub chaosu; studenta od książki, aby 
zmaraował lata pracy nankowej dla pozorów czy- 
nu, czasem nawet odrywający kapłana od ołta- 
rza,— prąd, który zmienia co chwila formy, w 
pewnych momentach wznosi się do fanatyzmu, 
w innych znów _ ogranicza. się na czczeim kręce- 
niu się w kółko, na próbach wrzekomej pracy 
organicznej, ną popisach ambicyi i zawiści, prąd 
ten rozszerza się elektrycznie. Posiugują mu wy- 
padki, wznieca też i dysponuje na pozór olbrzy- 
mią siłą, często pod względem uczucia potężoą 
lecz politycznie słabą właśnie przez to nagroma- 
dzenie żywiołów. Iskry tej nie nazwiemy świętem 
imieniem patryotyzmu, ale tej tradycyjnej manii 
politykowania. Dziś chronić a nie zarażać należy 
schorowane społeczeństwo tym prądem polity- 
cznem, do którego obok uczucia miłości kraju 
przymięszało się tyle niezdrowych wyziewów. 

Natomiast krzepić życie społeczne, tam szukać 
żródła przyszłej potęgi, tam zgodę wzmacuiać i 
harmonią przywracać: oto zadanie obecnej chwili 
i pajpewniejsza podstawa narodowej pracy. 

Nie wchodzimy w szczegóły życia gminnego co- 
dziennie one omawiane; lecz dość wspomnieć 
wielbicielom woluości, że tam prawdziwy jej za: 
ród w idei, samorządu; konserwatystom, że tam 
jedyna i najsiloiejsza podwalina społeczeństwa, 
której nie zachwieje żadną burza; politycy tam 
zoajdą żródła wszelkiego politycznego rozwoju 
w kwestyi wyborczej; rzetelna miłość kraju i idea 
arodowa tam tylko znaleść może Bilae podsta- 
wy dla przyszłości. A jak wszystko do uzyskania 
tak wszystko do zrobienia jest w życia gminnem. 
Nie wahaliśmy 8ię przeto postawić rozwoju i pra- 
cy w stosuakach gminnych na pierwszem miej- 
scu w szeregu obowiązków narodowych. 


WC 
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Wiedeń 25 października. 


—r. Słychać, że księga czerwona mieścić w 8o- 
bie będzie kilka dokumentów do sprawy półno- 
cnego Szlezwiku, lubo nieco dawniejszej daty. 
Nie dla tego zaś będą one udzielone, aby ozna- 
czyć stanowisko tutejszego gabinetu w tej spra- 
wie, jako raczej, aby złożyć dowód, że się jéj nie 
spuszczało z oka, i że Austrya nie chce się zbyć 
prawa, jakie jej słnży z tytułu traktatu prażskie 
go. W jedpym z tych dokumentów bar. Beust wy- 
raża się w ten sposób, iż rząd cesarski chętnie wi- 
działby pojeduanie w tej sprawie między gabineta- 
wi kopenchagskim i berlińskim, i pod tym wzglę- 
dem stanowisko tutejszego rządu jasno jest na- 
cechowane. Z brzmienia odnośnych depesz wy- 
kazuje się, że dano stąd w Berlinie do zrozu 
mienia, iż wszelkie rozstrzygnięcie kwestyi pod 
względem terytoryaloym, gdyby je tylko chcianc 
zastosować do ducha traktata, znajdzie Aastryę 
gotową, oczywiście, o ileby Dania okazała się ku 
temu skłonną. Nie zatajono jednak, iż żądanie sta- 
wione ze strony pruskiej pod względem rękojmi 
rządu duńskiego, iż uszanuje narodowość niemie- 
cką tej małej liczby Niemców, któraby się zna- 
lazła przypadkowo w północnym Szlezwiku, jest 
bardzo drażliwe, albowiem uprawniłoby rząd pru- 
ski do rozbierania wszelkich czynności admini- 
stracyjnych rządu duńskiego i przyznawałoby nie- 
którym poddanym duńskim protekcyę Prus. By- 
łoby to żródłem na przyszłość rozmaitych niesna- 
sek między Prusami a Danią, ale też nie co in- 
aego miały tu Prusyna celu, jak uzyskanie prawa- 
wdawania się w rządy duńskie w Szlezwiku. 


Z miejsca, które nie może uchodzić za bezstronne, 
bo jest półarzędowe duńskie, dowiaduję się, że 
w układach prawodawczych między pełaomocni- 
kami duńskim i pruskim, tj. posłem Quaade i radcą 
legacyjoym Bacherem niedotykano wcale kwestyi 
terytoryalnej. Prawda, że w dziennikach dańskich 
i w tamecznej Izbie dzputowanych byłą mową o 
linii graniczaej, jakiej Dania ma żądać, lecz ua 
kouferencyach dotknięto jej tylko poufaie, nigdy 
zaś urzędownie. Podczas narad protokółowanych 
uie wyszły obie strony za propozycyę wstępną pru- 
ską, tyczącą się- wspomnianej powyżej rękojmi 
narodowości niemieckiej w mających się zwró.ić 
Danii ezęściach Szlezwiku, bez określenią ich roz 
ciągłości lub linii demarkacyjnej. Na to żądanie 
niechce Danią wcale przyzwolić. W tej chwili u- 
kłady są w zawieszeniu. 


Rzym 20 października. 


Sytuacya znacznie się natężyła ostatniemi dnia- 
mi. — W urzędowych kołach zapewniają, iż w 
niedzielę d. 11 b. m. jenerał Dumont, który u- 
myślnie przyjechał był z Civitavecchia dla widze- 
aia się z kardynałem Aotonellim i miał wieczorem 
bardzo długą z nim rozmowę, oświadczył sekreta- 
rzowi stanu, iż Cesarz Napoleon chętnie przez sta- 
łą przyjażń i uszanowanie dla Papieża i dla Sto- 
licy Swiętej przedłużyłby nieokreślenie okupacyą 
teritorium papieskiego, by zapewnić niezawisłość 
i bezpieczeństwo tronu Jego Świątobliwości, ale że 
tego uczynić nadal nie może bez pewnych warun 
ków, których konieczność wynika dziś dlań ze 
stosunków zewnętrznych Francyi i z ogólaego po: 
łożenia Europy. W parę dni późaiej, jak tn ier- 
dzą dostojne osoby, hr. Armand, pełaomocnik fran 
euski, objaśnił zagadkową nieco komanikacyą na- 
czelnego dowódzcy armii okupacyjnej i udzielił 
kardynałowi Antonellemu notę hr. Menabrei do 
p. Nigry, w której minister włoski przypomina 
rządowi cesarskiemu, iż drażliwa sprawa długu 
papieskiego załatwiona została przez Włochy kwo- 
li Francyi, i że ta powinna obecnie dotrzymać 
słowa cofając swoje siły zbrojne z Półwyspu. 
P. Armaud miał dodać, że Cesarz skutkiem tej 
noty w osobliwym znajduje się kłopocie: z jednej 
strony nie może odpowiedzieć rządowi włoskiemu 


prostą i bezwarunkową odmową, w niczem nie u- 
czyniwszy zadość jego słusznym domaganiom się; 
z drugiej zaś nie chce „opuszczać Papieża w tak 
tradaej chwili i wystawiać jego władzy na zama- 
cby rewolucyjne. Proponuje zatem, aby Ojciec 
Swięty ułatwił mu tak trudne zadanie, podając 
mu sposobność zadowolenia Włoch nie opuszczając 
Stolicy Swiętej. Środkiem zaś tym pojednawczym 
byłoby odstąpienie Włochom prowineyj Frosinone 
i Velletri. Taką miarą Papież przez tę ofiarę mógł- 
by bezpiecznie panować nadal w Rzymie, w Ko- 
marchii i w prowiacyi Viterbo, pod strażą załogi 
francuskiej, którejby już Cesarz nie potrzebował 
odwoływać. Podobna komuoikacya, jeśli w rzeczy 
samej nastąpiła, ma ważność, która niczyjej nie 
ujdzie baczności ; atoli pomimo wiarogodnych źró- 
deł niepodobna jej dać wiary, dopóki stanowczo 
potwierdzoną nie zostanie. Zbytnią jest rzeczą do- 
dawać, iż Ojciec Swięty w żaden sposób nie przy- 
stanie na podobną propozycyą ; ale jeżeli istotnie 
miała ona miejsce, to ciekawa, czy Cesarz Napo- 
leon skutkiem odmowy papiezkiej zdobędzie się 
doprawdy na cofaięcie wojska okupacyjoego, i na 
poświęcenie rządowi włoskiemu dotychczasowego 
stanowiska Fraucyi w Rzymie. 

Dnia 16 b. m. sąd apelacyjoy odbył pomimo 
październikowych wakacyj nadzwyczajne posie- 
dzenie dla zawyrokowania ostatecznie o losie Mon- 
tego i Toguettego, skazanych poprzedoio wyro- 
kiem pierwszego wydziała Konsalty. Jak przewi- 
dywano, drugi wydział nie zmienił w niczem po- 
stanowienia pierwszego: wyrok śmierci jedaomyśl- 
nie potwierdzonym został. Obadwaj winowajcy 
mieli być straceni d. 22 b. m., to jest w samą 
rocznicę ich zbrodni. Wyrok podano ostatecznie . 
Ojcu Swiętemu do zatwierdzenia. Otóż, o ile do- 
tychezas wiadomo, Papież nie ułaskąwił Montego 
i Toguettego, ale rozkazał, ażeby rozstrzelanie icb 
później nastąpiło. Sądzą jednak, że to opóźnienie 
jest początkiem zmiany kary Śmierci na ciężkie 
roboty. 

Dnia 13 Ojciec Swięty zjechał do kościoła Sw. 
Bonawentury na wzgórzu Palatyńskiem, gdzie od- 
prawiano trzydaiówkę, poprzedzającą uroczystość 
Sw. Piotra z Alkantary. Wstąpił następnie do kla- 
sztora Reformatów, z którymi długo i poufale roz- 
mawiał. Zakonnicy ci poczęli się uskarżać na cięż- 
kie czasy i na przykre położenie swoje; Ojciec 
Sw. zaś odpowiedział im w te słowa: „Zamiast 
aarzekać, dziękajcie Najwyższemu, że wam po- 
zwolił spokojnie mieszkać w Rzymie; źle wam tu- 
taj może, ale przynajmniej bezpieczni jesteście. 
Lepiej zatem, abyście zaprzestawszy żalów i skarg, 
modlili się raczej gorąco za bracią waszą, której 
stokroć gorzej się dzieje w innych krajach, gdzie 
prześladują niemiłosiernie zakonników, nie mówiąc 
jaż o Polsce, gdzie Car na Sybir ich wywozi.“ 

La Fatrie mylnie doniosła, że Dwór rzymski 
ofiarował ubocznie gabinetowi florenckiemu obsa- 
dzenie wakujących na Półwyspie dyecezyj, podając 
przytem kandydatów, i że propozycya ta odrzaco- 
ną została przez rząd włoski. Owszem, gabinet to 
floreneki kilkakrotnie w ciągu upłynionych mie- 
sięcy przysyłał do Rzymu różne osoby, za po- 
średnictwem których ofiarował załatwienie kwestyi 
religijnej jako początek pojednania; ale Papież 
wcale o tem słyszeć nie chciał. Gdyby zaś do po- 
rozumienia przyszło, kandydaci nie byliby wybie- 
rani przez Stolicę Świętą, ale wolaoby było rzą- 
dowi włoskiemu, jak podezas układów Vegezzego 
i Tonella, podawać spis dachownych na biskup- 
stwa przeznaczonych, między którymi Papież wy- 
bierałby najbardziej sobie miłych. Dzienniki fran- 
cuskie, nie wyłączając półarzędowych, popełaiają 
częstokroć grube omyłki pisząc o Rzymie. 

Położenie tutejsze zawsze jest bardzo przykrem. 
Swiat urzędowy ciągle zostaje w obawie rewolu- 
cyjoych spisków i zamachów. Aresztowania €o- 
dziennie się powtarzają i eodziennie także odsta- 
wiają do granicy podejrzane osoby. Uwięziono w 
apłynionym tygodniu kilku ludzi uchodzących za 
emisaryuszów włoskich. Ulice w wieczór pełne 
krążączch patroli, kawiarnie puste. Rewizye po 
domach są na porządka dziennym. Umysły w 
strounictwie liberalnem silaie wzruszone wypadka- 
mi hiszpańskiemi. 


tacy co nie lubią kociemi łapami wydobywać u- | chelet kończy temi słowy; 


pieczonych kasztanów z pieca, radzą Hiszpanom: 
żeby się mniej zajmowali osobami a więcej zaga- 
dami; żeby przystąpili do ważoiejszej budowy 
niż stawianie łuków (trynmfaloych, do budowy 
konstytucyi mocnej, opartej na szerokich podwali- 
nach liberalnych, mogących wytrzymać kartacze 
sprzysiężeń wojskowych i nurtowanie reakcji. 

Słychać, że królowa Izabela oddaje za wygra- 
ną, i traktuje o kupno pałacu Roquencourt pod 
Wersalem. 

Wszystko to, tak mocno, tak żywo, tak wyłą- 
cznie zajmuje Paryżanów, że nie zwrócili nawet 
uwagi na polemikę Micheleta z Ludwikiem Blane. 

Zwada pomiędzy dwoma autorami dwóch „Hi- 
storyi Rewolucyt Francuskiej“ wynika z okazyi 
nowego wydania Micheletowskiej History, do któ- 
rej tenże napisał dłogą i bardzo zajmającą przed 
mowę. Połowa tego wstępu jest odpowiedzią na 
zarzuty, które Ludwik Blane czyni Micheletowi 
w dwanasta tomach swojej Historyi. 

Michelet nigdy nie obwijający rzeczy w bawełvę, 
powiada. bez ogródki Blankowi: że co wie tego 
się od niego dowiedział, bo pisał późciej i wziął 
fakta gotowe, które on wydobył z otchłani archi- 
wów ; że Historya Rewolucyi Francuskiej nie może 
być pisana w Londynie, bo chociaż tam jest ama- 
toraki zbiór francuskich dokumentów, to z niego 
badacz nie dowie się tyle.co z archiwów urzędo 
wych, gdzie wszystko mą swój ciąg i związek, 
gdzie często jeden wypadek przedstawiony czter- 
dzieści razy, przez co można go poznać i należy- 
cie wyświecić. © |. : 
Ostrą i kątegoryczną odpowiedź Blankowi, Mi- 


„Odpowiedziałem żywo... ale taką odpowiedź 


byłem wirien gwałtownej krytyce, która mię ści- 
gała przez lat dziesięć i dziesięć tomów. Odpowie 
działem mianowicic dla tego, że tu mniej idzie o 
mnie, jak o rewolacyę skurczoną, poobcinaną, 
ściętą we wszystkich swoich stronnictwach, wy- 
jąwszy stronnictwa Jakóbinów. Pomniejszyć ją 
do tego stopnia, to zrobić z niej kadłab krwawy, 
okropne straszydło dla uciechy naszych nieprzy- 
przyjaciół. Na to wicienem był odpowiedzieć —-o- 
przeć się temu o ile mogę. Taki tylko obowią- 
zek mógł mię wyciągnąć z mego spokojnego u- 
sposobienia. Nie lubię zrywać jedności wielkiego 
kościoła." 

Odpowiedź  Micheleta wywołała odpowiedź 
Blanca, jego odezwa nowy list Micheleta, i dru- 
gą przeciwnika replikę. Chodzi im głównie o sąd 
Robespierra, którego Blanc przedstawił jako so- 
cyalistę, a Michelet jako aatisocialistę, którego 
właśnie zabili socyaliści, poznawszy w nim 
wroga. 

Nie mając przed oczyma dwóch Historyj Re- 
wolucyt; trudno zrozumieć dobrze polemiki, trad- 
ao wyrokować, który dziejopis ma słuszność? A- 
toli, starszeństwo, szerszy pogląd i mniejsza wy- 
łączność Micheleta, na jego stronę przypuszczenie 
prawdy przechyla. Blanc teoretyk, „Papież socyą 
lizmu,* jak go zwie Michalet — wszystko do Swej 
formałki nagina, Micbelet mówi, jak było, mala- 
rzem jest, nie doktrynerem, dla tego wiarogodniej- 
szy. W polemice jednak Blanc góruje zimny 
krwią. Podziwiać trzeba, z jakiem. umiarkowa. 
niem, poszanowaniem i nięzachwianym spokojem 


doktrynerskim odpowiada na szumiący potok sar- 
kazmów poety Micheleta, który z wysokości tronu, 
aa jakim go posadziła Francya, zapalczywie, jak 
grecki rycerz przed bojem z rumaka, lży prze- 
ciwnika. 

Wydrukowano statystykę procesów wytoczo- 
aych dzienaikom od czasu ogłoszenia nowego 
prawa drukowego. Sprawozdanie takie z ubiegłe- 
go kwartała nie jest bardzo zachęcające dla mło- 
dych poblicystów. Oto niektóre cyfry z tego do- 
kameatu: > 

W yroków czterdzieści jeden, wydano przeciw pię- 
dziesięciu ośmiom oskarżonych. Te zawierały piet- 
naście skazań na więzienie, i czterdzieści dzie- 
więć kar pieniężnych. Kary te doszły siedm ra- 
zy pięciuset franków — dziewięć razy tysiąca — 
raz 1500 — trzy razy po 2000 — trzy razy 5000 
—j dwa razy po 10.000. Szasowano trzy dzien- 
miki i pięć (Reveil, Figaro, Cloche, Lanterne, 
Eclipse), zakazano sprzedawać aa ulicy. Te w 
dzień powszedni nie cierpią na tem rozporządze- 
miu, bo Paryżanie nie leniwi, łatwo do księgarni 
zboczą. Ale w niedziele księgaraie zamknięte, 
więc trzeba czytać gazety niezakazane... Smut- 
na rzecz! 

Pomimo takiej swobody prasy, urodziły się w 
ubiegłym zwartale dwa aowe dzienwiki: Libéral i 
V Ami du Peuple. W kwartale bieżącym przyby- 
wają nowe. 

Zeszłej niedzieli akcyonaryusze obecni i repre- 
zentowani ułożyli statut dziennika „Demokracya* 
(la Democratie). Ludwik Chassin, autor Ducha 

Rewolucyi został mianowany redaktorem naczel- 
nym tego pisma, którego podał myśl, i plan ną- 


Petersburg 20 października. 


Ksiądz biskup Kuziemski jest jedynym z bisku- 
pów katolickich, który przez Moskali jest dobrze 
widziany. Zaszczycił go Car przesłaniem podarnn- 
ków przy objęciu dostojności biskupićj, a podczas 
pobyta Cara w Warszawie jego jednego z kato- 
liekich księży przyjmował w osobnćj aadyencyi. 
Podobaą dobrą wolę okazywali mu rosyjscy u- 
rzędnicy przy wjeździe do rezydencyonalnego mia 
sta Cbełma, a nawet duchowieństwo prawosławne, 
odznaczające się nienawiścią do katolików, znaj- 
dowało się na mszy, którą celebrował tenże bi- 
skup w małym kościółkn bazyliańskim przy ulicy 
Miodowćj. Bez wątpienia, w tak korzystnych wa- 
runkach postawiony kapłan mógłby wiele dobre- 
go zrobić dla kościoła, którego zarząd jest mu 
poruczony. Dla tego też z niemałą przykrością 
przyszło każdemu przeczytać odezwę, jaką bi- 
skup Kużiemski wystosował do wiernych poru- 
czonych jego opiece. Kiedy dotychczas wszyscy 
Uaici żyli zgodnie z katolikami łacianikami, a do- 
piero Moskale w ostatnich czasach, celem przepro- 
wadzenia prawosławia, zaczęli jątrzyć wyznawców 
tój samćj wiary chociaż innego obrządku, ksiądz 
biskup zamiast podniecać zgodę, zacbęcą do roz- 
działa, utrzymojąc, że dopiero teraz ustał ucisk 
Rusinów i że goębiona ich narodowość może od 
tój chwili rozwijać się swobodnie pod berłem ro- 
syjskiem. Odezwa biskupa Kuziemskiego jest na- 
pisaną w języku moskiewskim, a niektórym tylko 
wyrazom dano zakończenia ruskie, dla cze- 
go wydaje się być pisaną przez kogoś przekręca- 
jącego wyramy moskiewskie w skutek niedokła. 
dnéj znajomości języka. Jak na toż, Moskale w 
dalszym ciągu reform dążących do przeprowadze- 
nia Unitów na prawosławie, wydali rozporządze- 
pie poddające kościół unicki pod zarząd minister- 
stwa oświecenia w Petersburga, pozostawiając tym- 
czasowo zarząd ianych wyznań pod władzą war- 
szawskiego wydziąła wyznań przy kuratorze okrę- 
gu naukowego. W Królestwie Kongresowem za- 
cne duchowieństwo unuickie postępowało zawsze 
w ducha zgody i jedności kościoła; musiało być 
więc przykro rażone współczesnem pojawieniem 
się ukazu carskiego i okólnika biskupiego mają- 
cych pozornie jeden cel. Ono uważałoby za stoso- 
wne silae skupienie dla wspólaćj obrony zagrożo- 
nych praw kościoła i w sumienia jego zrodziło 
się niezadowolenie z nieznanych powodów, jakie 
skłoniły biskupa do wskazania rozdziała w tem 
eo było dotychczas spojone i zgodae. 

Wileński Wiestnik ogłasza inne postanowienie 
prawosławnego synodu, oświadczające, że zgroma- 
dzenie to uie sprzeciwia się wprowadzeniu języka 
moskiewskiego do katolickich obrządków i publi- 
kowania katolickich książek do nabożeństwa w 
tym języku. Jakkolwiek wydaje się dziwoem, że 
o języku urzędowym ionego wyznania decydaje 
synod prawosławny, nie ma w postanowieniu tem 
żadnego przestąpienia atrybucyi. Synod nie zde- 
cydował bowiem kwestyi, jak ma być urzędowy 
język kościoła katolickiego, oświadczył, iż nie 
widzi szkody dla prawosławia z wprowadzenia 
języka rosyjskiego do katolickiego wyznania. Z 
razu, jak tylko zaczęto mówić przed trzema laty 
o potrzebie zaprowadzenia języka moskiewskiego 
do obrządków katolickich, duchowieństwo prawo- 
sławne upornie sprzeciwiało się temu, utrzymując, 
że wstrzyma to rozwój prawosławia i że księża 
katoliccy użyją tego środka do nawracania świe- 
żo przymuszonych do przyjęcia prawosławia na 
Litwie i Rusi. Rząd chociaż nie zwykł się wahać 
i zwracać uwagi na opozycyś, ale, czy że sam 
podzielał te obawy, czy że się lękał zadraźoić 
prawosławne duchowieństwo, dające mu tak silne 
poparcie do mszezenia Polski, bardzo oględnie 
wprowadzał język rosyjski do katolicyzmu. Z po- 
czątku polecił jedynie wykładać w gimnazyach 
nauku religii katolickićj po moskiewsku, z wiosną 
tegoż roku poszedł dalćj, bo zaczął wydawać ka- 
techizmy katolickie rosyjskie, potem dodał do nich 
kilka codziennych modlitw. Nakazał w dnie galo- 
we i świąteczne nawet w kościołach katolickich 
modły za Cara i jego rodzinę odprawiać w języ- 
ku moskiewskim. Prócz tego zastosował ten język 
również do innych wyznań, nakazafąc tłómaczyć 
katechizmy dla protestantów i naukę religii dla 
żydów na język moskiewski, aby w ten sposób 
przyzwyczaić popów do wprowadzenia języka mo- 
skiewskiego do innych wyznań i pokazać im 
naoczne dcwody, że miara ta nie będzie szkodli. 
wą dla prawosławia. Jednocześnie od sześciu mie- 
sięcy dany został znak wszystkim dzieanikom, 
aby wychwalały pomysł i ogłosiły go za jedyny 
skuteczny środek wynarodowienia Polaków, czyli 
jak ta mówią, „wrócenia cechy rosyjskićj spola- 
czonym dawnym rosyjskim prowincyom.* Żeby 
zaś stanowczo uspokoić umysły, rząd oddał wre- 
szcie tę sprawę pod rozpatrzenie synodu, a insty- 
tucya ta powolaa wyższym nakazom dała decy- 
zyę stosowną do woli partyi rządzącćj. Nie 
można zaprzeczyć, że ultra-rosyjska partya od- 
niosła w teu sposób świetne zwycięstwo, tem wię- 


cój, że długo nie było pewności, czy synod nie 
zechce się opierać, obawiając się, aby miara zno- 
szącą różnicę zewnętrzną wyznań z czasem nie 
doprowadziła do tolerancyi, jeżeli już nie do równo- 
aprawnienia wszystkich w państwie istniejących 
wyznań, i kto wie, czy pod tym względem nie 
otrzymał pewaych zapewnień smutoój dla nas 
przyszłości. Wuestnik Wileński dodaje, że teraz 
już zależy od ministerstwa spraw wewnętrzaych 
wydać polecenie, wprowadzające język rosyjski 
do katolickich obrządków i nabożeństw. Niewąt. 
pliwie ministerstwo przywłaszczy sobie prawo ro- 
bienia gwałta sumieuiowi mieszkańców i samych 
księży, dla pokazania światu, czem jest wolaość 
wyznań w teoryi, ale żeby miało rzeczywiste pra- 
wo stanowienia w tych razach bez zezwolenia 
Stolicy Apostolskiej, o tem nie może być nawet 
mowy. 

Partya sławianofilska otrzymawszy w ostatnich 
oząsąch tak wielkie koncesye, dopuściła w za- 
miao pod obrady senata projekta konserwatystów 
o decentralizacyi władzy gubernatorów i o zamie- 
nieniu pośredników pokoju (mirowych) na sądy 
policyjne. Ważność pierwszego z tych projektów 
starałem się wykazać w jednym z poprzednich 
listów; dotychczas jednak trudno wiedzieć, jaki 
los spotka ów projekt, czy i jakim ulegnie zmia- 
nom; dodać tylko należy, że decyzya senata nie 
jest ostateczną. Ztamtąd w razie uwzględnienia, 
oddanoby projezt do rozpatrzenia Radzie państwa 
na którćj zasiadają ministrowie. Powszechna opi- 
nia utrzymuje, że oba projekta zostaną odrzucone 
ze względu na obecny kierunek rządu i przewa- 
gą Milutyna w ministerstwie. Wskazywałem ró- 
wnież poprzednio to prawdopodobieństwo ; nie brak 
jednak przepowiedni, że rząd zechce zrobić pe- 
wne ustępstwa partyi umiarkowanćj; gazeta Wiest” 
zdaje się też być najlepszych nadziei. Dla nas 
wszelka w tym względzie decyzya jest obojętną; 
trudno bowiem bardzićj zdecentralizować prawo 
robienia gwałtów, jąk u nas ma miejsce, a co- 
kolwiekby  urądzono w Petersburga, system 
względem nas zachowany będzie ten sam, w spra- 
wie narodowości partya ultra-rosyjska stanowczą 
zyskała przewagę. 

Tutejsze dzienniki powtarzają wiadomość ža- 
czerpniętą z lwowskiego Słowa, że dziad Goło 
wackiego, który obecnie przyjął prawosławie, zo- 
stał gwałtem przeprowadzony na wiarę uniczą, 
będąc wprzód prawosławnym ; jakkolwiek wido- 
cany tu fałsz, dobrzeby może było, aby ludzie w 
Galicyi znający dokładnie te stosunki, starali się 
oświecić umyślnie w błąd wprowadzoną pu- 
blivzność. 


Kraków 27 października. Rada szkolna kra- 
jowa uchwaliła na 40tem posiedzeniu (nie znamy 
daty onego) rozesłanie okólnika do starostów po- 
wiatowych, oznajmiającego, że nauczyciele szkół 
publicznych nie mogą opuszczać posad swoich 
bez uwolnienia otrzymanego na piśmie od miej- 
scowego nadzoru Bzkolaego i naczelnika gminy i 
że bez takiego uwolnienia nie mogą być przyjmo- 
wani ną inng posadę. 

Rada szkolna ma rozesłać spis książek nadają- 
cych się do bibliotek szkolnych szkół ludowych, 
a to podług katalogów księgaroi Wilda we Lwo- 
wie. Należałoby przeto, aby inni także księgarze 
i nakładcy postarali się o uznanie swych nakła- 
dów książek ludowych za odpowiednie dla pomie- 
nionych bibliotek. 

Rada szkoloą nadała następujące posady po 
gimnazyach zastępcom nauczycieli: p. Włodzińic- 
rzowi Aleksandrowiczowi, przy gimnazyum 
Franciszka Józefa we Lwowie; pp. Wojciechowi 
Sołtysowi, Janowi Pirożkowi i Józefowi 
Tworogowi, przy gimnazyam w Przemyśla; 
pp. Janowi Frydrychowi i Andrzejowi Kro 
podrze, przy gimnazynm w Drohobyczy. 


Wiedeń 26 października. Posłowie z stron- 
nictwa rządowego układają się względem utwo- 
rzenia klubu ministeryalnego, lecz dotychczas je- 
8zeze do stanowczego nie przyszło kroku, 

W Czechach zupełaa panuje spokojność, Stanu 
wyjątkowego dowodzą tylko ciągłe konfiskaty 
dzienników prażskich: losowi temu uległ znowu 
tygodnik polityczny Hlas, który przenosi redakcyę 
swoją do Wiedaia. Jak słychać, jenerał Koller 
wszelkich dokłada starań, aby mieszkańcom sto- 
licy jak najmniej dać uczuć następstwa stanu wy- 
jątkowego. 

— Na pierwszem posiedzeniu wydziału wojsko 
wego z lzby niższej Rady państwa byli obecni 
ministrowie hr. Taaffe, Dr Giskra, Dr Ber- 
ger, tudzież jako reprezentanci rządu podpułko- 
wnik Horst i radca sescyjny w ministerstwie 
obrony krajowej p. Rohr. Na zapytanie Dra 
Schindlera, czy przedłożona ustawa wojsko 
wa na równych co węgierska opiera się podsta- 
wach; dlaczego rząd nie dołączył motywów do 
wspomnionej ustawy, odpowiedział hr. Ta affe, 


CZAS z Środy 28 Października 1868. 


że równość zachowano tylko co do landwery; 
mctywów zaś nie dołączono, ponieważ po wojnie 
w r. 1866 cała monarchia głośno się domagała 
zaprowadzenia powszechnego obowiązku służby 
wojskowej..Minister Berger kładzie nacisk na 
to, że Austrya, chcąc i na zewnątrz być potężną, 
potrzebuje koniecznie siloiejszej armii, a odrznce- 
nie ustawy o obronie krajowej lab odwleczenie 
jej Sprowadziłoby smutne następstwa. Zapatrywa- 
nie to dzieli podpułkownik Horst. Na żądanie 
posła Skenego, oświadczył Dr Giskra, że 
koszta utrzymania armii po przeprowadzeniu nowej 
organizacyi, w czasie pokoju rocznie 81 milionów 
złr. wynosić będą. Na wniosek Schindlera o- 
brano sprawozdawcą ustawy wojskowej posła 
bar. Prato. W dalszej dyskusyi Dr Rech- 
bauer nadmienił, że tylko ogromne wydatki na 
utrzymanie wojska rzuciły Austryę w taką prze- 
paść fiaansową, a mie widzi wcale, aby nowa u- 
stawa ruinie tej zapobiedz miała. Mowca nie jest 
tego zdania, aby cały naród musiał koniecznie 
przywdziać zbroję, lecz życzy sobie jak najwię- 
kszej siły o małych wydatkach, i dlatego oświad- 
cza się za systemem milicyi; ponieważ ostatni atoli 
nie da się tak prędko zaprowadzić, przeto ze 
względów utylitarnych popierać będzie przedłożo- 
ną przez rząd ustawę wojskową, pragnąc zniże- 
nia służby do dwóch lat i bezwzględnego odrzu- 
cenia zastępstwa. Minister Dr Berger kreśli ay- 
taacyę krajów europejskich, która nie dozwala 
bawić się w eksperymenta, lecz nagli do utworze 
nia bitnej armii. Minister Dr Giskra uważa mi- 
licyę w Austryi w obec stosuuków europejskich 
za piękae marzenie; i w innych państwach stro- 
na finansowa mocno jest naciągniętą. Austrya mu- 
si stawiać opór, a milicyą tego uczynić nie mo- 
żna. Dwa lata służby nie wystarczają, zwłaszcza 
dla jazdy i oddziałów technicznych. Dr. Rech- 
bauer przemawia za zniesieniem odrębnych są- 
dów wojskowych. Podpułkownik Horst konsta- 
tuje, że cała armia jest za ustawą o obronie kra- 
jowej, i zastrzega się, jakoby armia odrębną sta- 
nowiła kastę; armia wychodzi z łona ludu. Są- 
downiectwo wojskowe po uchwaleniu nowej usta- 
wy o obronie krajowej ulegnie reorganizacyi, a 
kara cielesna zniesioną zostanie. Poseł Schin- 
dler oświadcza się przeciw powszechnemu obo- 
wiązkowi służby wojskowej ze stauowisza gospo- 
darskiego, lecz — jeżeli byt Austryi tego wymaga 
— będzie za tem. Dr Schindler zwraca uwagę 
na rabaszne traktowanie szeregowców w wojsku, 
słówko: Sie (Pan) prawie nigdy się nie używa, 
ale natomiast obrzuca się Żołnierza najobelżyw- 
szemi wyrazami. Skene wskazuje ciężary, jakie 
w skutek zaprowadzenia landwery wyrosną dla 
wszystkich krajów; zdaniem mowcy nie brak land- 
wery, ale brak dobrych przywódzców rozstrzyg- 
ogł kampanię w r. 1866. Dr Figuly poduosi 


stronę fiaansową, jako najważniejszą w wojnie, a |i 


zdaniem jego usiłowania wojenne monarchii aa- 
stryackiej rozbijały się dotąd o brak pieniędzy. 
Mowca nie jest przyjacielem wojsk stojących, lecz 
popierać będzie landwerę jako najmniejsze złe. 
Dr Figoly gani ducha kastowości, który się za- 
kradł do armii, gam czytał w jednej liście kon- 
duity: „Obeuje z cywilnymi.* To masi nstać, a 
dach kastowości zniknąć. Po przemówienia pod- 
pułkownika Horsta o potrzebie wykształcenia 
żołnierzy, wydział zgodził się w końcu na zasa- 
dę powszechnej służby wojskowej. t 

Na drugiem posiedzenia wydziała wojskowego 
uchwalono 10 paragrafów ustawy wojskowej po- 
dług wniosku r<ądowego. 

— Redaktor Ołomunieckich Nowin p. Cernoch 
w dwóch procesach drukowyci, odbytych przed 
sądem karnym w Bernie, skazany został na 10 
miesięcy e. w. i 400 złr., tudzież 5 miesięcy ©. w. 
i 300 złr. grzywny. Pierwszy proces wytoczobo 
ma o zbrodnię zabarzenia spokoja publicznego i 
występek podżegania, drugi zaś toż samo o zbro- 
dnię zakłócenia porządku publicznego. 

— Członek Izbyjniższej Rady państwa Dr F igu- 
ly (z Liazu) wypracował nową ustawę mał- 
żeńską, która niebawem przyjdzie pod obrady 
wydziału konfesyjnego. Ustawa ta opiera się na 
następujących zasadach: | 

Oświadczenie nowożeńców, którem zezwalają 
na zawarcie związku małżeńskiego, jest cywilnym 
aktem prawnym. O warunkach zdolności do za- 
warcia kontraku tego, O formie zawarcia, tadzież 
o piawnych skutkach kontraktu stanowi ustawa 
cywilna. Także i w sprawach małżeńskich wszy- 
sey obywatele są równoaprawnieni wobec prawa. 
Wyznanie wiary nie wpływa na ogólne prawa o- 
bywatelskie. Obywatele używają w państwie opieki 
prawnej swej wolności osobistej w ogólności, a wol- 
ności sumienia, wiary i religii w szczególaości. U- 
święcenie małżeństwa przez sakrament pozosta” 
wia się sumienia każdego, stósownie do religijne- 
go przekonania jego. Władza ustawodawcza pań 
stwa użycza uznanym w państwie stowarzysze- 
niom religijnym równej swobody w wykonywaniu 
religii, lecz nikogo do akta kościelnego zmuszać 
nie można. Wyznanie wiary nigdy nie wpływa 


na pełnienie obowiązków obywatelskich, których 
pierwszym wiuno być: „poszanowanie dla ustaw 
państwa, którego opieki używa kościół“, 

Projekt ten zawiera 68 paragrafów i przyłącza 
się do ustawy małżeńskiej powsz. ka. cyw., któ- 
ra odpowiednim uległa poprawkom. Autor wyrza- 
cił wszelkie przepisy kodeksu cywilnego, doty- 
czące cechy religijnej małżeństwa i wprowadził 
natomiast normy, zastosowane do instytucyi obo- 
wiązkowego małżeństwa cywilnego. Po zawarciu 
małżeństwa przed władzą polityczną, wolno mał- 
żonkom postarać się o błogosławieństwo kościel- 
ne. Z tak zwanych zrywających przeszkód mał- 
żeńskich autor usunął $$ 63 i64, tak że państwu 
celibata i ślubu bezżenności nie uważa za prze- 
szkodę małżeństwa i dozwala na zawarcie mał- 
żeństw między chrześcianami a żydami. 

— Projekt do ustawy o pospolitem ruszeniu (Land- 
sturm) dla królestw i krajów reprezentowanych 
w Radzie państwa. 

„$ 1. Pospolite ruszenie składać się będzie z ta- 
kich ochotników, którzy ani do armii, ani do ma: 
rynarki wojennej, ani do obrony krajowej nie na- 
leżą ($ 5 U. W.) 

$ 2. Zwołanie (rozesłanie wici) i organizacya 
pospolitego ruszenia nastąpi na rozkaz Cesarza 
przez ministra obrony krajowej i to w miarę, jak 
say nieprzyjacielski bezpośrednio krajowi za- 
graża. 

Czynne użycie pospolitego ruszenia należy do 
dowódzcy wojskowego (Militairbefehlshaber) ua- 
znaczonego przez Cesarza ($ 10 U. wi 

$ 3. Zadaniem pospolitego ruszenia będzie po- 
maganie armii i obronie krajowej przez przygoto: 
wanie placu, przez wielostronne niepokojenie i 
szkodzenie nieprzyjacielowi, niszczenie lub przy- 
wracanie komanikacyi, stawianie przeszkód, zała- 
twienie przesełek, i inne działania w celach wa- 
żanych. 

$ 4. Koszta bronienia kraja przez pospolite ru- 
szenie, opędzane będą ze wspólnego fanduszu wo- 
jeonego. 

$ 5. Oddziały zbrojne i robotnicze pospolitego 
go ruszenia same sobie wybierają oficerów i po- 
doficerów , którzy tracą swój charakter po ukoń- 
czeniu wojny. 

$ 6. Oficerowie i żołnierze zatrzymują zwykłe 
swe ubranie; za odznakę służyć będzie przepaska 
na lewem ramieniu o krajowych barwach. 

Oficerowie i podoficerowie pospolitego ruszenia 
umocowani są do noszenia oznak wojskowych 
przez cząs trwania ich służby w obronie kraju. 

$ 7. Członkowie pospolitego raszenia z dniem 
wymarszu z gminy swojej, a jazda także co do 
swych koni przechodzą na żołd i żywność stale 
naznaczoną przez ministeryum obrony krajowej. 

$ 8. Pospolite ruszenie, jako część siły zbroj- 
nej, pottaa pod pieczą prawa narodów. ($$ 2 


§ 9. Pospolite raszenie od chwili zebrania się 
aż do chwili rozpuszczenia pod względem wszel- 
kich zbrodni i występków wojskowych, tudzież 
przewinień dyscyplinarnych, zostaje pod prawem 
wojskowem i pod rygorem przepisów dla armii. 

$ 10. Dyscyplinarne prawo karne przy każdym 
utworzonym kopusie pospolitego ruszenia, wyko- 
nywuje Rada dyscyplinaroa wybrana z grona i 
tonę korpusu, ito pod przewodnictwem 
anta. - 

$ 11. Pospolitemu ruszenin przysłogują te sa- 
me prawa co armii i obronie krajowej, co do ua- 
gród za znamienite czyny wojenne, co do przyj: 
mowatia rannych albo w słożbie na zdrowiu za. 
padłych do szpitali, następnie co do opieki nad 
iowalidami i nad wdowami i sierotami po pole- 
głych na placu boja, albo po zmarłych z ran od 
niesionych w boja. 

— Projekt ustawy, dotyczący zmiany § 4 sta- 
tutu austrgackiego banka narodowego, tudzież $$ 
1, 40, 41 statnta hipoteczno-kredytowego wydzia: 
łu tegoż banka, opiewa: 

Za zgodą obu Izb Rady państwa rozporządzam 
co następnje: I 


$ 4. Statutu banku narodowego zr. 1863, ma 
opiewać: Majątek banku składa się z kapitału o- 
brotowego i z fucduszu rezerwowego. 

Kapitał banku wynoszący podłag statuta z 1863 
r. 110,250,000 złr. w 150,000 akcyach zniża się 
do dziewięćdziesięciu milionów złr. 

Zniżenie lub pomnożenie fanduszu tego, jedy- 
nie za zezwoleniem zgromadzenia jeneralaego i 
władzy ustawodawczej r waj może. 


Zmiżenie fandaszu bankowego ma się odbywać 
rzez spłacenie 135 złr. w banknotąch każdej a- 
oyi. 

Wszystkie przepisy dotyczące ilości majątku 
w srebrze i ubezpieczenia banknotów — pozostają, 
mimo zoiżenia kapitała akcyjnego, w dawnej swo- 
jej mocy. 

Zniżenie fanduszu bankowego natychmiast ma 
nastąpić, Bank narodowy uwalnia się pod tym 
względem od zastosowania się do przepisów po- 
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wszechnego prawa narodowego w art. 243, 245 
i 248 zawartych. 

(Towarzystwo prawnicze w Wiednia postano- 
wiło zastanowić się nad tem, czy o pominięciu 
przytoczonych artykułów kodeksu handlowego 
może być mowa w danym razie, poczem przedło- 
ży Radzie państwa odpowiednią petycyę. Przyp. 
Eed, Czasu). 


II. 
$$ 1, 40 i 41 statutu wydziału hbipoteczno-kre- 
dytowego banku narodowego, na przyszłość opie- 
wać mają: 
$ 1. Na mocy 


upoważnienia udzielone j- 
wyższą uchwałą : r a n 


Ą uchi z d. 12 pażdziernika 1855 r. u- 
przywilejowany bank narodowy anstryacki roz- 
szerza Swój zakres działania przez utworzenie 
wydziału hipoteczno kredytowego. 
„,$ 40. Rękojmią regularnej wypłaty procentów 
i kapitała listów zastawnych pozostają przewa- 
żnie zahipotekowane kapitały, a prócz tego cał- 
kowity ruchomy i nieruchomy majątek banku na- 
rodowego. 2 
Wrazie rozwiązania towarzystwa bankowego 
lab wrazie odłączenia wydziała hipoteczno-kre- 
dytowego od reszty wydziałów bankowych, rę- 
kojmia ta na fandusza z kapitałów akcyjnych 
banku utworzyć się mającym opierać się będzie. 
Fundasz ten dziesiątą część wówczas w obiegu 
bądących listów zastawnych, wynosić, a w miarę 
ae listów zastawnych, zmniejszać się 
zie. 
$ 41. Upoważnia się bank narodowy do wy- 
stawienia listów zastawnych do wysokości sumy 
łącznej 150 milionów złr. Jednakże łączna suma 
m ka a PA bz się listów zastawnych, łą- 
po zapewni j - 
w yissaó ig nie z ara onego majątku prze 


IV. 
Polecam wykonanie niniejszej ust AEA 
nistrom skarbu i sprawiedliwości. awy moim mi 


Hiszpania. 


, Dalszy ciąg okóluika prcesłanego do ajentów 
hiszpańskich 2a granicą, którego początek poda- 
liśmy wczoraj, brzmi następnie: 

„Lud hiszpański nauczony gorzkiem doświadcze- 
niem i zupełaie przekonany, że na wymuszonej 
skrusze i udanych reformach niepodobaa wznieść 
gruntownie gmachu pomyślności i wolaości naro- 
dowej, uczynił najwyższe wysilenie, aby się po- 
zbyć żywioła ciągle burzącego, jakie nosił w swem 
łonie, i jak to Karopa ujrzała, skutek szczęśliwy 
odpowiedział szlachetności poałanowienia powzię - 
tego, zaeności użytych środków. 

Znikoął opór pół-prawowitości, zasady, której od 
śmierci przedostatniego monarchy, hołdowały sta- 
le rozmaite formy naszych kombiaacyj politycznych; 
i lad hiszpański zrywając z tradycyą pod tym 
względem, cofaął stanowczo swą władzę z rąk, 
w które ją złożył na swe nieszczęście, stał się 
sędzią swego losn i swych przeznaczeń, gotuje się 
z męzką odwagą i z całego serca, przyjąć na sio- 
bie ogromną odpowiedzialaość związaną z posia- 
daniem  wolaości, która dziś uie m: ianych 
granie, prócz tych jakie zakreśla zdrowy rozsą- 
dek i sumienie. 

Użytek dotąd zrobiony z zdobytej autonomii, 
dumna i pogardliwa wspaniałomyślność, z jaką 
umiał przebączyć krwawe obrazy i rozważne sta- 
nięcie przy władzach wyszłych z fermentu rewo- 
lucyjnego, 84 rękojmią niepokonaną, że przyszłe 
jego postępowanie nieprzestanie zadawać kłamstwa 
złośliwym wróżbom gniewu i obrazy; postępo- 
wanie to winno wpajać zaufanie najzapełniejsze 
w mądrość i porządek, z jąkiemi zdoła wznieść 
i zachować nowy gmach, on, który z takim porząd - 
kiem przystąpił do zburzenia dawnego. 
| Laod hiszpański dziś pan siebie samego, chce, 
jak to objawiły razem i równocześnie wszystkie 
janty ludowe, odzyskać czas, o którego stratę przy- 
prawiły go na nieszczęście bękarcie interesa za- 
bobonu i polityki sprzysiężonej na jego zgubę. 
Chce on przebiedz krokiem przyspieszonym i sil- 
nym drogę nowoczenej cywilizącyi, wolny dziś od 
wiarołomnych więzów, jakie dotąd paraliżowały 
jego pochód i nażyły go z bezprawną wytrwało- 
ścią w jego pochodzie. 

Ci, co sobie wyobrażają w upojenia dumnego 
awego szaleństwa, że zamykając płaca tchnienin 
ducha, skazywali je na barbarzyńskie męki asfi- 
ksyi, muszą dziś okrutnie być wywiedzeni z błę - 
du. Idea wsparła się na samej sobie, zebrała swe 
siły i gdy chwila nadeszła, dowiodła, że we- 
wnętrzna i skoncentrowana praca ducha podwaja 
jego energię, czyni wybuch tym straszniejszym. 

Lud przeto, który przez dlagie lata był obe- 
enym z tradao przytłumić się dającem obarzeaiem 
widokowi, jaki przedstawiała szczupła ojcowizna 
swobód publicznych, drazgocąc dumnie, jak to 
dziś czyni, swe jarzmo, wyzwala się z ostatnich 
więzów starego porządku i jednym skokiem staje 
w dziedzinie nowocznego prawa. To, co powol- 
aymi regularnym krokiem byłoby się urzeczywi- 


kreśli. Pomiędzy akcyonaryuszami są: Wiktor 
Hugo, Edgar Quinet, Ludwik Blanc, Alfoos Es- 
quiros, Mauro Macchi, Crémieux, Vacqaierie i Pa- 
weł Meurice. 

Tytał dziennika i wymienione imiona wskazu- 
ją, jaki będzie jego dach i kolor. Powodzenie zys- 
ka, jeźeli będzie prześladowany. 

Po długich ceregielach przysądzono wydawnie- 
wo Monitora panu Wittersheim. Zobowiązał on 
się dostarczać 55.000 numerów gratis. Jest to zu- 
pełnie taka spekulacya, jak owego restauratora, 
co to strącił dziesięć centów na każdym obiedzie, 
a odbijał je na ilości. ; 

Mniejsza o Wittersheima. To ciekawe, co rząd po- 
cznie z tymi 55.000 egzemplarzami którymi go co 
rano uraczą. Trzeba wprawdzie papieru do zapą- 
lenia pieców po ministeryach — ale nie tyle. Czą- 
sem rząd będzie mógł rozgrzać tem bez kosztu 
kandydatury swoich kandydatów — ale czasem bar- 
dzo trudno będzie umieścić te 55.000 arkuszy za- 
ezernionej bibuły. Skoro 'naprzykłąd kandydat o- 
pozycyi zostanie obrany, a Monitor to stwierdzi 
— upokarzająca rzecz dla ministra spraw we- 
wnętrznych propagować własną porażkę. 

iektórzy zwracają uwagę pana Rouhera, że 
zobowiązanie Wittersheima jest rewolucyjnym pod- 
stępem. W Monitorze to bowiem wszystkie błędy 
rządu 8ię uwieczniają. Z tamtąd się obywatele 
najprzód dowiadują o przedsięwzięciu rozmaitych 
wypraw lub interwencyj — tam wyczytują, że 
budżet znowu utył... że wyszło znowa rozporzą- 
dzenie jakieś ukrucające brykającym cogli... Z te- 

powodu owe 65.000 gratysowych egzemplarzy 
łatwo być mogą bezpłatną propagandą pojęć li- 


beralnych. Wolnomyślcy zamierzają wystósować 
do Wittersheima adres dziękczynny — bo chociaż 
bez więdnie, oddać im może znaczne usługi. 

Gazeta Sztuk Pięknych donosi, że Izby angiel- 
skie uchwaliły budżet Britisch Museum. Suma 
żądaną i przyznana, wynosi 99.330 funtów szter- 
lingow — to jest, dwa miliony, czterysta ośmdzie- 
Biąt tysięcy, dwieście pięćdziesiąt franków. We 
Francyi budżet biblioteki cesarskiej nie dochodzi 
550.000 franków, a muzeum; Historyi_Nataralnej 
ma sobię wyznaczone 50.000. 

Suma przysądzona tym dwom zakładom, Iosty- 
tatowi, Obserwatorynm, Francuskiemu Kolegiam, 
Bibliotekom : Świętej Genowefy, Arsenału, Mazary- 
na, Uniwersytetu, Towarzystwom Uczonym, Dzien- 
nikowi Uczonych, Misyom naukowym i lilerackim — 
Szkole Ateńskiej i Szkole Chartes — nie docho- 
dzi półtrzecia miliona, to jest dorównywa posago- 
wi jednego British Museum. Nie mamy budżetu 
Luwru, ale jest niewątpliwie daleko niższy od 
budżetu Muzeum Angielskiego. Francya ma za to 
karabiny Chassepota do utrzymania swojej wyż- 
szości literackiej, artystycznej i naukowej. 

W końcu roku ma się tu ukazać nowa powieść 
Wiktora Hugo pod tytałem: „Par ordre du roi“ 
Będzie to powieść dramatyczno - bistoryczna. Au- 
tor wskrzesił jedną z najciekawszych epok dzie- 
jowych Anglii. Akcya zaczyna się w 1688, a 
kończy w 1715 roku, ze Śmiercią królowej Anny. 
Hugo pokazuje tam, z słychać, przysposobienie 
francuskiego wieku XVIII, a zarazem maluje o- 
braz ówczesnej Aoglii bardzo jaskrawy i nowy, 
nawet dla Anglików. ć 

Niemało tu gadano i pisano o chrzeinach wnu- 


ka Wiktora Hago. Kronikarze opowiadali, że dziad 
zapytany, jak nazwać nowonarodzonego, odpo- 
wiedział: „Citoyen du Monde.“ Iani prawią zno- 
wu, że syu Karola Hago nie był nazwany oby- 
watelem świata, ale otrzymał przydomek wygnań- 
ca. Henryk Rochefort miał odmawiać Credo nie- 
mowlęcia. x 

Wszystko to wymysły prawdopodobne, ale nie- 
prawdziwe. Dziecko ochrzczone dotąd z wody, 
nosi po prostu imię dziada. 

Rozpowiadano także o ogłoszonym niby z roz- 
kazu Cesarza konkursie ną nowy Hymn narodo. 
wy. Wiadomość tę odwołały półarzędowe dzien- 
niki, dodając, że nigdy myśl takowa nie postała 
w głowie Monarchy. Co większa, skoro ktoś w 
Biarritz wspomniał o potrzebie nowego Hymno, 
Napoleon III odpowiedział, że śpiew patryotyczny 
nie pisze się na rozkaz, ale rodzi pod wpływem 
wypadków w egzaltacyi gorączkowej. Cesarz miał 
dodać: „Stronnictwa chcą uczynić z Marseilliezy 
śpiew niezgody — ja praguę, żeby Francya uczy- 
miła zeń wielką pieśń pojednania,“ ; 
$ Jeżeli pierwszy frazes jest prawdziwy, dragi 
musi być zmyślony. Skoro Monarcha wie, że pie- 
śni narodowej nie możną napisać na rozkaz, Mū- 
si też wiedzieć, że znaczenią takiej pieśni się nie 
dekretuje. ; 

Nowe Osy Alfonsa Karra mają wielkie powo- 
dzenie. W ostatnim feletonie Karr bada zastóso- 
wanie siły zbrojnej do wiary, i przytacza rozpo- 
rządzenie Karola Wielkiego, zakazujące ducho- 
wnym noszenia broni. Oto ten okres wyjęty z Ka- 
pitularza tego monarchy: „Złośliwi oakarżają 
mnie, iż chcę Ścieśnić prawa kościoła, kiedy nie 


pozwalam księżom iść na wojnę, rozlewać krwi, 
a upoważpiam tylko, żeby mi towarzyszyło w wy- 
prawie kilku biskupów.“ 

Na koncylinm w Reims, mówi dalej Karr, Pa- 
pież Leon IX wyrzucał zakonnikom, że się żoł- 
nierskiem rzemiosłem trudnią — a nadal zabronił 
im surowo broni nosić i wojować. „Teraz aposto- 
łowie miłości chasspotyzują.* 

Dalej, mówiąc o gorączkowej ciekawości, z ją- 
ką Francuzi czytają dzieła i broszury dotyczące 
początków drugiego Cesarstwa, Karr powiada do- 
wcipnie: „La France informe.“ 

W chwilach woloych od polityki Paryż zajmo- 
wał się margrabią de Bute, młodym Anglikiem, 
który ubiegłego miesiąca wszedł w posiadanie 
fortuny dającej 7,500,000 franków rocznego do- 
choda — to jest 25,000 franków dziennie. Bogacz 
taki jest osobliwością nawet w Aoglii, Dla tego 
Times poświęcił młodema dziedzicowi parę kolumn 
bitego druku. Fortuna Buta jest prawdziwie kró- 
lewską: obejmuje kilka hrabstw szkockich i o- 
gromne obszary w księstwie Wallii; kopalnie wg- 
gla, żelaza, porty, doki, nadają tej własności e; 
stawę nie zachwianą. 

Jadąc objąć swe ziemie i obchodzić uroczystość 
swej pełnoletaości w Cardiff, czwartym porcie 
Wielkiej Brytanii, młody margrabia miał orszak 
złożony z czterdziestu parowców. Nie chodziło 
o jednego człowieka, powiada Times, ale o lu- 
dność augielską, szkocką i irlandzką użytą 
w jego kopalniach, portach i jego marynarce. 
Dalej czyni uwagę, że prócz kilku teoretykom, 
tak ogromny majątek nie nasuwa żadnemu Angli- 
kowi myśli podziała gruntów avi najmniejszej 


zazdrości, 
„Donoszono z 

wiarę katolicką i dla Papieża pułk Bztywtaje. 

Globe zaprzecza tej pogłosce: z polecenia samego 


Anglii, że lord Bate przeszedł na 


lorda donosi wszem wobec i każdemu z osobna, 
że lord Bute zostaje w wierze przodków — a je- 
źli pułk jaki wystawi, to pułk Rifmenów dla An- 
glii, skoro ona tego zapotrzebaje. 

Pani Ludwika Colet wydała u Denta książkę 
pod tytułem: „Les Derniers Abbós.* Autorka na 
piśmie surową jak Kato, rozwodzi się szeroko 
w tej publikacyi nad wokacyą Liszta do stana 
dachownego. Nowy to dowód, jak czarodziejski 
wpływ tea muzyk wywiera na płeć piękną, Zaań- 
sze prawią, że tema niezrównanemu wirtaozowi 
do twarzy w stroju duchownym, że nzaąno podo- 
bieństwo do Danta, i Bogu tylko wiadomo, ile 
amatorek muzyki takowe fotografie łzami rzewne- 
mi zrosiło... j £ 

Już lat cztery, jak Liszt przywdział sutannę, 
kardynałem ani nancyuszem nie jest. Teraz bawi 
u księcia weimarskiego, którego jest szambelanem. 

Jalisz Lermina wydał zajmujące dzieło pod ty- 
tałem : Historya Ng zy. Autor bada waranki pro- 
ae „rena, wieków : jest to dła- 
ga mar Idamiająca gwałty i - 
cia. Ma to być prącą zer. „Pen 
k nym Kay, jeazoze tej książki; pomówimy o 
Ra Gie, przedmiot nędzy, niestety, za- 
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stniało stopniowo i z pieznacznemi przejściami, 
rewolacya spełniła za pomocą głębokiego roz- 
wiązania ciągłości w kolei naszej historyi współ- 
czesnej. 

Wszechwładztwo gminy, spóleczeństwą, narodu, 
ludu, żródło po wszystkie czasy uznane lub doro- 
zumiane władzy politycznej, coraz bardziej otrzy- 
maje prawo obywatelstwa na ziemi hiszpańskiej; 
i głosowanie powszechne, wyraz najoatnralniejszy 
i najobszeruiejszy tego wszechwładztwa, ma do- 
wieść niezaprzeczenie, że Hiszpania nie potrzebuje 
pojednywać się z duchem epoki z prostej przy- 
czyny, że duch ten jest już zasadą jej życia i 
idealnym typem jej pragnień. 

Z góry więc i bez obawy mylenia się, zape- 
wnić można, że wszeshwładztwo ludowe, wyko- 
nywane zrazu głosowaniem wszystkich a potem 
przez wybrańców ludu, uchwali ogół swobód, któ- 
re tworzą i tworzyć będą wkrótce bogate i nie- 
wywłaszczaloe dziedzictwo krajów cywilizowanych 

I tu rząd prowizoryczny dotknąć masi z oglę- 
daością i delikatnością, jakich przedmiot wyma- 
ga, kwestyi wyższej wagi, kwestyi wolaości reli- 
gijnej. Każdemu wiadomo, a rząd prawdziwego 
doznaje zadowolenią iż głosić to może, że Hisz- 
pania była i jest narodem głównie i szczególnie 
katolickim. Historya jej uczy nas tego. 

Krwawe i długie wojny jakie prowadziła i try- 
bunał inkwizycyi éw. której potężnemu i stra- 
sznemu ramieniu powierzała przez kilka wie- 
ków świętą arkę swych wkorzenionych przekonań 
religijnych, dowodzą jasno, żeprzesadna Żarliwość 
i gorącość wiary, która się niezastanawia, wytycza- 
ją bez trudności granice, dzielące prawdziwą wiarę 
od fanatyzma.) 

Nowoczesne koustytucye hiszpańskie nawet 
najliberalniejsze, wszystkie oddały |skrapulatnie 
hołd swej czci owej żywej i trwałej myśli naszej 
ojczyzny, a jeżeli kiedy jak w r. 1836 próbowa- 
no bojażliwie stawić krok w kieranka przeciwny m, 
wrażenie wywarte na serca proste, wywarte krzy- 
kiem, jaki pewne stronnictwa wydały wtedy z wąt- 
pliwą szczerością, dowiodło, że opinia nie była 
jeszcze dojrzałą, i że koniecznem było czekać po- 
myślniejszej sposobności, aby zreformować stan 
prawny w kwestyi tak ważnej. 

Na Bzezęście odtąd idee głębokiej uległy zmia- 
aie, a co niedawno uważanem było jako upra- 
gniona ewentualność, lecz wykonalną tylko w dłu- 
gim przeciągu czasu, dziś staje się faktem na- 
tychmiastowem, bez niczyjej obawy i bez jednego 
nawet głosu, któryby nieharmonijnie mącił zgodę 
powszechną, 

Ważny ten rezultat, mówiąc prawdę, był prze- 
ważnie wynikiem wspaniułego widowiską tryum- 
fów, jakie odniósł duch nowoczesny, którego dra- 
zgocąca potęga obala najsilniejsze tamy, i przed 
którym pada wszelki opór. Lecz co się tyczy Hi- 
szpanii, istnieje prócz tego okoliczność, którą smu- 
tnem jest lecz koniecznem, wyjawić. Nie wiemy 
czy to było skutkiem przyzwolenia lub tolerancyi 
tych, którzy mogliby byli tego uniknąć, pewnem 
jest jednakże, że imie religii od jakiegoś czasu 
stale było związane w dziwnej i nie godnej kom- 
binacyi, z aktami najarbitralniejszemi, w jakie tak 
bogato uposażony był rząd, który upadł ku pełnej 
zapału, powszechnej radości. 

W błędnej wierze, że uświęcony płaszcz osłania 
nieprzyzwoitą nagość pewnych rzeczy świeckich, 
mieszano w zapalczywych walkach polityki, to co 
nigdy niepowinno być narażane na niebezpieczeń- 
stwo, a często nieczyste zetknięcie się z namiętno- 
ściami światowemi. Ztąd nie oziębienie uczucia 
katolickiego, które na szczęście żywo w nas tkwi, 
lecz opinia powszechnie uwierzytelniona, że współ- 
zawodnictwo w sferze religijnej, podniecone roz- 
sądaą wolnością potrzebnem jest, aby dostarczyć 
świątłej działaloości duchowieństwa, godnej jego 
karmi, aby mu dostarczyć tematów do dyskusyi 
zgodnej z wysokością nauki poważnej i z chara- 
kterem jego czcigodoym i uświęconym. 

Junty ladowe objawiły także w tym przedmio- 
cie swe zdania i życzenia i odłączywszy rozmai- 
tość furmał, których w wirze wypadków niepodo- 
bna poprawnie improwizować ani we wspólną 
wtłaczać formę, myśl zasądnicza, myśl genetyczna 
wszystkich jest ta sama. Nie możemy pozostać 
wyprzedzemi ani odosobnieni w ruchu religijoym 
świata. k: i 

Dla tego zniesione będą zakazy i zaikną z na- 
szych kodeksów, jak jnż znikły z obyczajów na- 
szych, rozporządzenia bezpotrzebne i złudne Bank. 
cye. Różnice dogwątyczne nie sprowadzą jak do- 
tąd niezgodności i wyłączeń, które odrzuca i po- 
tępia zarazem sumienie ludów wolnych. 

Zamiast, żeby to przeobraźenie dokonane w po- 
lityce naszej wewnętrznej budziło obawy lub nie- 
dowierzania w państwach, z któremi aż do dnia 
tego żyliśmy w pokoju, połączeni węzłem niero- 
zerwanej przyjażni i nienaruszonego pokoju, rząd 
prowizoryczny pochlebia sobie, że nowe nasze ży- 
cie nada stosunkom naszym z obcemi mocarstwa- 
mi cechę serdeczności i trwałości, jakiej na nie- 
szczęście w przeszłości nie miały. 

Jakkolwiek bolesnem i nie miłem jest to wy- 
znanie, poszanowanie prawdy zmusza nas uznać, 
że rząd pod którym jęczeliśmy i który znosiliśmy 
z rezygnacyą przez długie lata, nie mogł się przy- 
czynić do podniesienia nas w szacunku i zaufa- 
niu iopych narodów. 

Gdy pobudki i namiętoości charakteru czysto 
osobistego, których niechcemy wymieniać, słażą 
za prawidło rządowi państwa, gdy polityka nie 
stosuje się ani do ustaw, ani do zasad, jakie mo- 
żuaby ogłaszać nie kalecząc głęboko godności 
wzniosłych uczuć, naturalaem jest, że ze strony 
cudzoziemców oziębłość bardzo bliska pogardy, 
doprowadza do osobnienia lud, który nieszczęśli- 
we przeznaczenie postawiło w tych warunkach, 

Rewolucya wyrwała nas z tak upakarzającego 
położenia; teraz polityka hiszpańska może z da- 
ing objawiać w oblicza świata swoje plany i kres 
ostateczny swych pragnień. Panowanie niestałości 
i zgubnych tajemnic zakończyło Się, ustępując 
miejsca nowej erze, w obec której Hiszpania zdo- 


ła zdobyć sobie rangę zaszczytną, do jakiej _ją | Bankn. 


5 í j ło- 
powołują żywioły potęgi spoczywającej W Je) 107 
ni; wola jak heroizm nigdy niezaprzeczony Je) 
zieci. 

Pragniemy jednak moralnego poparcia rządów 
europejskich i ujrzymy z radością w uczucia no: 
“ogo Porządku rzeczy Świadectwo, iż pojęto szla- 
chetny charakter i zbawieane dążaości zaszłej re- 
wolucyi, lecz jeżeli z niewiadomych nam powo- 
dów, poparcia tego brakłoby nam zrazu, gdyby 
osiągano 8ię wejść w szlachetne ślady kilku z da- 
wnych członków naszej rodziny zamorskiej i te- 
go ludu tak wyszczególnionego gorącą czcią, ja- 
ką oddaje zasadzie wyswobodzenia i wolności 
człowieka, a bardziej jeszcze swą wielkością i 
potęgą, gdyby tak było, mówimy, nie byłby 


motauia się i niespokojności, dość dla nas mieć 
pełae i spokojae przekonanie, że niepodległość 
nasza nie ma się lękać najmniejszej szkody, i że 
dzieło odrodzenia, jakieśmy przedsięwzięli, sie z0- 
stanie zamąconem ani pośredcictwąmi ani obcem 
wmięszaniem się. 


rego korzyści przyzaane nam są przez całą wiel- 
ką rodzinę liberalną, która zaludaia ziemię, a go- 
rące życzenia, jakie żywią wszystkie serca wspa- 
niałe dla stanowczego utrwalenia i uwieńczenia 
naszego dzieła, będą sankcyą najskuteczniejszą, 
najuroczystszą i najbardziej zatwierdzającą, jaką 
otrzyma 


my się do środka, jakiego narody używały po 
wszystkie czasy, a szczególniej w obecnej epoce. 


kaliśmy jedynego trybunału, którego wyroki po- 
czytywane są dziś jako nieomylae i bez odwoła- 
nia, to jest głosowania powszechnego. Cel ów do 
którego wzdychamy, jest stanąć na równi z na- 
rodami najbardziej posuniętemi, przestając być u- 
derzającym rozstrojem w wielkim koncercie wol- 
nych narodów. 


w sposób nienaruszalny sytaacyę, jakąśmy sobie 
stworzyli. Mamy również słuszną nadzieję, że 
rządy idące na czele cywilizacyi europejskiej nie 
odmówią Hiszpanii, zrehabilitowaaej w swym hono- 


jeszcze jesieni do urzeczywistnienia. 


jak stała tak stoi, to jest weale się naprzód nie po- 


Er 


CAAS m Środy 28 Października 1868. 


era | powód do zniecbęcónia nąs w. naszem |tą służbą ją cechowali, wyjąwszy -- jednego Czasu, o 
ziele. 


którym znów tego nikt i nigdy nie powiedział, prócz 
Gazety Narodowej. Powtarzamy więc, że dopóki się 
uie podniesie do wysokości politycznego a nie lokaj- 
skiego stylu, Czas tak dalece, aby nie o przedmio- 
cie ale o służbie z nią rozprawiał, zniżyć się nie 
może. Niedawo, jak Gazetą Narodowa wymawiała 
Czasowi, czemu czyni zaszczyt; Dziennikowi 
Lwowskiemu, i polemizuje z nim. Rzecz szła o prze- 
konania; Czas odpisał, że nie czyni się żadnego |za- 
szczytu polemiką o przekonania, ale powtórzyć mausi, 
iż zniżyć „się trzeba, aby polemizować ze złą wiarą, 
popartą jedynie obelgami i grubiaństwem. 

— Czasopisma- „Czytelnia dla ludu“ wyszły dwa 
zeszyty, t. j. działa 1go książeczka lsza obejmująca 
„History ę o Pawle jedynaku* Gregorowicza, z 10 
drzewotytami, i „Piotr Karaś* Stelmasiewicza z 5 
drze worytami. Pierwsza z tych książeczek należy do 
seryi; „Książeczek obrazkowych z życia ludu wiej- 
skiego“; druga saś do seryi „Obrazków history- 
cznych*, Rysunki udatne drzeworytów Bą Kostrzew- 
skiego i Walerego Eliasza, Wydawnictwo w odzwie 
ogłoszonćj przy wydaniu tych książeczek żali się na 
mały ich odbyt dotychczas, to jest na małą liczbę 
prenumeratorów. Zapewne puszczenie w obieg tych 
dwóch książeczek przyczyni się do wzrostu prenume- 
raty; nic bowiem taknie zachęca jak kiedy z tego, 
co się już widzi, o dalszych pracach wnosić można. 
Obie te książeczki zaś zarówno pod względem treści 
pk i wydania zasługują na rozpowszechnienie między 
ludem. 

Wydawnictwo „Czytelni dla ludu* ma wkrótce u- 
kazać kalendarz ilustrowany, 

— P. Maurycy Weber, który pełnił obowiązki 
przy kahale tutejszym, ogłasza, iż począwszy od 1g0 
listopada, wraz z synem swoim uczyć będzie w mie- 
szkaniu swojem na Kazimierzu wieczorami Staroza- 
konnych mówić, czytać i pisać po polsku. Starszych 
zaś, którzy nie umieją pisać po polsku, nauczyć chce 
przynajmnićj podpisywać się, 

— Jeszcze d. 21 wrzeknia podczas jarmarku w 
Niepołomicach włamał się w południe złodzićj do 
propinatora miejscowego, rozbił skrzynkę i znalazłszy 
w niój kluczyk od kasy żelaznój Wertheima, otworzył 
takową i zabrał z niój dwa naszyjniki z 40 brylan- 
tami, wartości 1,500 złr., zapinkę z 40 brylantami, 
wartości 400 złr., 2 pierścionki brylantowe wartości 
250 złr., chronometr złoty wartości 140 złr., cukier- 
nicą srebrną, 20 łyżek, 12 łyżeczek, 12 widelców 
srebrnych, cztery pierścionki złote, 15 monet bitych 
na pamiątkę zaślubin cesarskich, 1 podwójny napo- 
leondor, oraz znaczną kwotę w banknotach. Szkodą 
w ogóle wynosi 9,481 złr. Gaz. Lwowska teraz do- 
piero donosi 'o tój kradzieży, bo zapewne teraz do- 
piero otrzymała o nićj uwiadomienie, a jednak wiadomo 
powszechnie, że śpieszne ogłoszenie wypadków kra- 
dzieży może się często przyczynić do odnalezienia 
rzeczy skradzionych. 

— Rzeszów 26go października. 

(8.) Dziś rano jakiś psotnik potarł zapałkę o beczkę 
z kamfiny stojącą w sieni domu Briicków obok Ma- 
gistratu w Głównym Rynku. Skutkiem tego nastąpiła 
eksplozya i pożar, lecz że pomoc była śpieszną a 
materyałów palnych mało, przeto ogień ugaszono ła- 
two i zostały tylko w sieni ślady uszkodzeń. Na 
szczęście, w chwili pęknięcia beczki nikogo w sieni 
jaż nie było. 

— W Radomyślu otwartą została 'stacya telegra- 
ficzna ze służbą tylko dzienną. 

— WsSpomnielismy juź o budowie domu żelaznego 
w Warszawie. Właściciel jego inżynier angielski Ni 
ckels, podjął się także postawienia jatek żelaznych, 
z których każda kosztować będzie 300 rubli, W War- 
szawie istnieje dotąd dopiero jedno targowisko żela- 
zne przed 30 laty zbudowane na |placu za Żelazną 
Bramą. Dom Nickelsa stanie u Zjazdu; długość jego 
wynosi 39 stóp, szerokość 30, pokoje będą miały 
wysokości 10*/, stóp. Przed domem będzie wystawa 
a nad nią balkon. W podziemiu mieścić się będą 
dwie izby dla służby; na dole przedpokój, pokój go- 
ścinny, jadalny i kuchnia z izbą; na piętrze wielki 
pokój sypialny, gabinet, garderoba, spiżarnia, dwie 
alkowy i schowanka. Dom będzie oświetlouy gazem 
i opatrzony wodociągami, Ściany domu mają grubo- 
ści stopę, a złożone są następnie: Zewnętrzne lico 
ściany tworzą płyty żelazne 1, cala grube, za niemi 
jest próżnia blisko dwuceałowa, potem idzie ściana z 
zwyczajnój cegły na kant, za nią druga próźnia bli- 
sko dwucalowa i ściana ceglana, Ściany te spoczy- 
wają na fandamentach, a wiązane są żabkami. Ze- 
wnętrzna ściana ma u góry i u dołu po parę otwo- 
rów, któremi w lecie przeciąga powietrze, ogrzane 
od płyt wystawionych ma działanie słońca; w zimie 
otwory te zamykają się. Z pieców wchodzi znów cie- 
płe powietrze kanałami między ściany do próźni od 
wnętrznej, tak, iż ściany wewnętrzne 84 przez to 
ciepłe. Wiązania, ramy okien i drzwi, tudzieź schody 
podwójne są żelazne: jedne idą z przedpokoju na 
piętro, drugie z kuchni, Stopnie schodów powleczone 
są cementem.  Materyał żelazny domu tego wynosi 
260 cetnarów; koszta całej budowy około 2500 rubli, 
Dom zewnątrz powleczony będzie farbą olejną, we- 
wnątrz tynkowany. Największą jego zaletą są rozmaite 
przewiewniki, dla wpuszczania i wypuszczania po- 
wietrza. Dołem i górą idą rurki komunikujące się 
z otworami, które rozprowądzają powietrze chłodne i 
ogrzane. i 

— Dnia 26go października prawie bez przerwy 
deszcz. Ciepło największe było -- 6%,7, najmniejsze 
+ 492 R. Barometr idzie ciągle do góry; jego, stan 
o godzinie 6 rano dnia 27 października był 329,00, 
termometru zaś + 3%,8 R. Wiatr zachodni. 

— We środę dnia 28 pażdziernika, Śgo Szymona 
i $go Judy apostołów męczenników. 


Aby je dalej prowadzić z zapałem, bez sza- 


W kążdym razie głosowanie powszechne, któ- 


mać mogą nasze usiłowania. 
Zmiosłszy cierpliwie wielkie cierpienia, ucieka- 


Aby uprawnić a priori rewolacyę naszą, szu- 


Mamy więc zupełne prawo, aby szanowano 


rze, dowodów przyjaźni i braterstwa, jakie przy- 
znawały władzy, która zamiast nami rządzić, po- 
niżała nas i upokarzała. 

To jest co z rozkazu rządu prowizorycznego 
ma być podanem do pańskiej wiadomości, abyś 
w czasie poufaego widzenia się, odczytał ten do- 
kument ministrowi spraw zagranicznych, któremu 
pozostawisz jego odpis. 

Bóg niech Cię przez długie lata ma w swej 
opiece. 

Madryt 19go października 1868. 

Juan Alvarez de Lorenzano. 


iso O» A TT S E Ag york di 
Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kra ków 27 października. Sprawa reorganizacyi 
Magistratu od tak dawna zapomniana, ma przyjść tój 
Nowy budżet 
przyszłoroczny możeby ją już uwzględnił. 

— Możemy się pocieszać, że nietylko Kraków ma 
swoją sprawę gazową; ma ją i Wiedeń, i to dawniej- 
szą niż u nas. Jeszcze w r. 1861 postanowiono tam 
zrobić rewizyę sprawy, a przedsiębiorcy tak się ulę- 
kli tego zamachu, że sami ofiarowali się przystąpić 
do rewizyi kontrakta i obiecali zniżyć cenę gazu. 
Rada miejska wyznaczyła w tym celu komisyę. Naj- 
mnićj raz na rok od owego Czasu ińterpelowano bur- 
mistrza, jak stoi sprawa gazu. Referenci się zmieniali, 
zmieniali się radzcy przez nowe wybory, a sprawa 


sunęła, a ten jeden tylko zaszedł w nićj ważny epi- 
zod, iż referat komisyi gdzieś się zapodział i trzeba 
całą rzecz na nowo zaczynać, Presse poświęca temu 
przedmiotowi dwuszpaltowy. artykuł, i kończy go temi 
słowy: „I jakiż z tego sens moralny? Szukaliśmy go, 
ale nie moralnego w nim nie znaleźliśmy.* 

Miasto Ostenda wyrabia gaz na siebie i nietylko, 
że oświetla ulice bezpłatnie, lecz nadto, jak wykaz 
z r. 1867 przekonywa, zarabia na oświetleniu pry- 
watnych domów. W r. 1867 zarobiło 21,141 fr. 
Z tego 5%, przekazane było na fundusz zapasowy, 
a reszta na dochody miasta. 

— Zukunft, dziennik jak wiadomo rosyjski, w ten 
sposób ocenia niedzielny nasz artyknł o rozporządze- 
niu mioisteryaslnem z 19go b. m.: 

„Czas uważa najnowszy rozdział Galicyi na 7 de- 
legacyj namiestniczych jako ułatwienie administracyj- 
ne z jednej strony, z drugiej strony atoli jako roz- 
bicie władzy namiestniczej,« 

Tak powtarzamy, dziennik rosyjski. Zobaczmy te- 
raz, jak o nim pisze Gazeta Narodowa: 

„Czas tmieścił wczoraj artykuł kierujący, w któ- 
rym wysławia zalety rozporządzenia miaisteryalnego, 
dzielącego kraj na 8 ekspozytur namiestaiczych. Ja. 
koś jeszcze przed wydaniem numeru redakcya opa- 
miętała się i w Przeglądzie politycznym między naj- 
nowszemi wiadomościami umieściła zastrzeżenie, iż 
pochwaliła rozporządzenie, „nie tracąc jeszcze zawsze 
nadziei, że tylko administracyjną, a nie polityczną 
doniosłość miało ministerstwo na oku“. Naiwność ta 
zasługiwałaby na politowanie, gdyby w nią uwierzyć 
można. Morgenpost poznała się na ukrytym celu 
rozporządzenia, a Czas się nie poznał! Natomiast 
poznał on się doskonale na tem, że wzmianka o „Tar- 
gowicy* krakowskiej, zrobiona w piątkowym naszym 
artykule, odnosiła się do niego, zapowiada tedy, że 
acz niechętnie, „zniży* się do polemiki z nami w tej 
sprawie. To „zniży się“ jest charakterystyczne, po- 
lecamy je komedyopisarzom. Lokaj książęcy albo 
hrabiowski mniema zawsze, że się „zniża“, gdy mó- 
wi z porządnym człowiekiem, ale nie lokajem ksią- 
żęcym lub krabiowskim, Trudno mu to brać za złe — 
są to nawyknienia liberyjne, zbyt pocieszne, by mo- 
gły kogo gniewać“. 

Widać zaprawdę, że nie gniewa. Są stopnie, do 
których ziniży,ć się nawet nie można, a tem jest 
nieuczciwość dziennikarska, mająca tylko dwie szka- 
py u wątpliwego swego wozu: Targowicę i lokaja. 
Ta druga również zjeżdźona przez nią, ale Gazeta 
Narodowa zaprzęga ją znowu, aby okazać, że pu- 


szczona teraz ze służby, o której wszyscy pisali, i im UUS UUV 


Kurs papierów ù pieniędzy. 
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Przyjechali do Krakowa od 26 do 27 października. 


HOTEL SASKI: Roman Zeisner ze Lwowa, Lu. 
dwika Neumannowa z Warszawy, Henryk hr. Potocki 
właśc. dóbr z Chrząstowa , Józefa |hr. Sołtykowa wł. 
dóbr z Galicyi, Konstanty Sobański właś. dóbr z Ga- 
licyi, Józef Losert z Wadowic. 

HOTEL .POD ROŻĄ: Maurycy Luxenburg ku- 
piec z Wrocławia, Albin Sufczyński z Prus, Włady- 
sław Gorajski właśc, dóbr z Galicyi, A. Kowalski z 
familią właśc. dóbr z Galicyi, Józef Straus porucznik, 
Henryk Neuker kupiec z Prus, Franciszek Melcer 
kupiec z Prus, 

HOTEL DREZDENSKI: Konstanty Liwin z Litwy, 
Franciszek Krasowski z Podola, M, Lewenthal kupiec 
z Wiednia, M. Kapelees kupiec z Wiednia, A. Mora- 
wiecki z Warszawy, Józefa Cybulska z Wrocławia, 
B. Hempel z Wiednia, „Tytus Drohojewski właś. dóbr 
z Galicyi. 

HOTEL POLLERA: Ludwik Westeaholz właśc. 
kopalni z Dąbrowy, Wacław Toczyski właśc. dóbr z 
Podleszan, Alfons Kempner z Prus, Hugo Gaczer 
z Prus, Gustaw Ditrich z Zyrardowa, Franciszek 
Jobst z Wiednia, Karol Pieniążek kupiec z Warszawy, 


S. Heikern z Tarnowa, Ryszard Scharf z Wrocławia, 
E. Müller z Wrocławia, M. Diller kupiec z Wiednia, 


Antoni Siimm kupiec z Kolonii, Antoni Horodyski 
właś. dóbr z Warszawy, D. Horowitz ze Lwowa. 


(Nadesłane:) 
Ważne dla wielu! Jak z jednój strony we wszel- 


kich przedsiębiorstwach, szczególnićj też przy spro- 


wadzaniu powszechnie ulubionych w Austryi losów 
premiowych państwa, uspra wiedliwionem jest zaufanie, 
do znanćj z rzetelności firmy, tak z drugićj strony 
przez okazujący się ogromny odbyt tychże. Będąc 
w stosunkach z domem bankowym pp. Wolfa Haasa 
et Comp. w Frankfurcie nad Menem , czuję się spo- 
wodowanym polecić każdemu najgoręcój powyższy 
główny i szczęśliwy skład tychże. 
Julian Sikorski w W.... 


satadi i Laia OTE DA A YO DA M OKA R 
Przegiąd połityczay. 


Depesze ielegrańczne. 


Paryż 25 października, po południu. Consti- 
tutionnel zaprzecza formalnie twierdzeniu Timesa, 
iż Cesarzowa objawiła swoją przychylność dla 
kandydatary hiszpańskiej iofanta Don Carlosa. 
Cesarzowa nie powoduje się innemi od rządu fran- 
cnskiego ncznciami, a ten nie stawia żądnego kan- 
dydata, i nie ma żadnego uprzedzenia, a oczekaje 
z uszanowaniem wolaego wyboru ludu hiszpań- 
skiego i powita takowy. — L Etendard mówi, że 
Dania nie ogłosiła żadnego manifestu do mo 
carstw, lecz po prostu rozesłała depeszę, która 
mieści w sobie reklamacyę otwartą przeciw Pru- 
som w Sprawie wykonania traktata prażskiego 
pod względem Szlezwiku. — La France zaprzecza 
twierdzeniu, aby margr. Moostier polecił posłowi 


francuskiemu w Madrycie, p. Mercier, porozumieć się 


z członkami rządu hiszpańskiego pod względem 
przyśpieszenia postanowień naroda hiszpańskie- 
go. — Impartial donosi z Madryta z 24go, że 
Francya, Aoglia i Portugalia uznały rząd tym- 
czasowy i przyrzekły uznać przyszły rząd stały. — 
Moniteur de l'armée ogłasza sprawozdanie mini- 
stra wojny, tyczące się zastrzeżenie na przyszłość 
posad cywilnych dla osób wojskowych powołanych 
ponownie pod broń. Cesarz w cela wynagrodze- 
nia za zniesioną premię dla odbywających dra- 
gą kapitulacyę, wyraził życzenie, aby wszyscy 
podoficerowie i żołoierze po wysłażeniu 10 lat 
mogli otrzymywać umieszczenie w słażbie cywil- 
nej. Sprawozdanie ministra wojny podaje liczbę 
posad oddanych do dyspozycyi dla wojskowych, 
na 7,800 rocznie. Monitor ogłasza dekret cesarski 
odpowiedni temu sprawozdaniu i przegląd posad 
zostawionych do dyspozycyi. 

Paryż 26 paździeraiką. Monitor donosi z Bar- 
celony z 23go: Janta, która wzbraniała dotąd roz- 
wiązać się, wysłała dwóch swoich członków do 
Madrytu, aby w tej sprawie porozumieć się z rzą 
dem. Należy się przeto spodziewać rychłego zała- 
twienia zajścia, jakieby ztąd mogło wyniknąć. 

Madryt 25 października. Rada ministrów u- 
łożyła manifest do paroda i takowy ogłosi. Zgro- 
madzenie (demokratyczne) cyrku robi przygoto- 
wania do wyborów. Janta sewilska wydała w chwi- 
li swego rozwiązania manifest kończący się 
tym wykrzyknikiem: „Precz z każdą bezpośre- 
doią albo pośrednią dynastyą!* Junta barceloń- 
ska rozwiąże się niebawem. Sama tylko junta w 
Ferrol (miasto portowe w Gallicyi) wzbrania się 
rozwiązać; rząd wysłał tam komisarza. 

Madryt 25 października. Olozaga wyje- 
chał w szczególnej misyi do Paryża i Londynu. 


Najświeższym wypadkiem politycznym, jest te- 
legrafowane nam wczoraj uznanie rządu tymcza- 
sowego hiszpańskiego przez Francyę, Anglię i Por- 
togalię. Najpierwsze Stany Zjednoczone uznały no- 
wy stan rzeczy w Hiszpanii, a okólaik dyploma- 
tycznyj rozesłany „do dworów zagranicznych dał 
punkt wyjścia do uznania. Zapewne Prusy, Wło- 
chy i Rosya pospieszą z uznaniem. Stolica Apo- 
stolska wyraziła już przez nuucyusza swego ży- 
czenie pozostawania nadal w dobrych stosunkąch 
z Hiszpanią. Dotychczas więc rewolucya idzie 
wewnątrz i zewnątrz bardzo gładko. Rząd ma wy- 
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dać nowy manifest do narodu, który będzie we- 
zwaniem go do plebiscytu. Dotychczas nie posta- 
nowiono jeszcze, czy głosowanie powszechne od- 
bywać się będzie dwoma zawodami, to jest na- 
przód co do formy rządu, a potem co do dyna- 
styi, gdyby uchwaloną została forma monarcbicz- 
na; lab teź, czy obie uchwały objęte będą jedaą. 
Junty wszystkie prócz jednej rozwiązały się, lecz 
kluby działają w duchu republikanckim. 

Uzaanie rząda tymczasowego przez obce dwo- 
ry daje im sposobuość wywierania pewnego wpły- 
wa na wybór kandydata do trona, i to jest zape- 
wne jednym z powodów pośpiechu uznania. Naj- 
więcej też interesu w wyborze panującego w Hi- 
szpanii mają te rządy, które uznały obeny stan 
rzeczy. Constitutionnel oświadcza, iż Cesarzowa 
Eugenia nie są er Don Carlosa ani żadnego pre- 
tendeuta, i że Francya nie przesądza wybora. 

Dzienniki zajmują się po większej części rozbio- 
rem mowy ministra Stanleya w Liverpoolu, któ- 
ra kładzie nacisk na potrzebę polityki pokojowej, 
tudzież rozbierają pablikacyę czterech map Fran- 
cyi, do której La France napisała komentarz wy- 
kązujący, że Fraucya jest dziś silniejszą strategi- 
cznie i politycznie niż w r. 1815 i niż w r. 1866, 

Wieści krążą.o ustąpieniu marszałką Niela z 
ministeryam wojny, z powodu, jak pisze Franz. 
Corresp., iż wobec czynności tego ministeratwa, 
sprawy zagraniczne traktowane są opieszale. Po- 
głoska ta może umyślaie została paszczoną, aby 
okazać dążność pokojową polityki zagranicznej. 
Jedyna zmiana, jaka zaszła w ministerynm fran- 
cuskiem, jest urlop do nowego iroku p. Vaitry, 
prezesą rady stanu. 

Corresp. du Nord-Est donosi o ciągłych uzbra- 
janiach w Rumunii, o sprowadzaniu z Pras i A- 
meryki broni ręcznej i dział, o zamówienia wiel- 
kiej ilości prochu. r 


Ostatnia depesze telegraficzne „zasa“ 


, Wiedeń 27 października. Na dzisiejszem po- 

siedzeniu Izby niższej Rady państwa, Grochol- 
ski i spólniey, w większej części Polacy, iaterpe- 
lowali Ministra sprawiedliwości o rozporządzenie 
z dnia 19go pażdzieruika, które powierza zała- 
twianie czynności Namiestnictwa „urzędom powia- 
towym. Ządają wyjaśnienia powoda tego posta- 
nowienia, któryby je usprawiedliwił. Dr Giskra 
przyrzeka odpowiedzieć na następuem posiedze- 
niu. Następnie Izba uchwaliła zmienione artykały 
3 i 4 ustawy tyczącej się zawierania małżeństw 
mieszanycb, oraz w trzeciem czytaniu całą ustawę. 
Wreszcie rozpoczęly się obrady nad ustawą roz- 
wodową. 

Wiedeń 27 października. Presse donosi, że 
na wczorajszem posiedzenia wydziała Rady pań- 
stwa do sprawy militarnej bar. Beust usprawie- 
dliwiał konieczność sił wojennych ma. 800,000 
ludzi. Mowa ta była pełoą znaczenia, a członko- 
wie wydziału obowiązali się zachować ją w ta- 
jemnicy. Skutek tej mowy był taki, że powyższa 
cyfra, którą z początku na silny natrafiała opór, 
przyjętą w końca zostałą znaczną większością gło- 
sów, a okoliczność ta daje miarę doniosłości mo- 
wy bar. Beusta. 

Wiedeń 27 października. W dalszym ciągu 
dzisiejszych obrad Rady państwa, Minister spra- 
wiedliwości zbija wystąpienia Greutera prze- 
ciw ustawom zasadniczym i rozporządzeniom ty- 
czącym się wykonania ustaw wyznaniowych. Mi- 
nister mówi, że ustawy zasadnicze obowiązują 
każdego obywatela państwa; rząd znażony ciągłą 
walką, zamierza chwycić się kroków, któreby tej 
walce koniec położyły. Minister zwraca uwagę na 
biskupów, którzy bez przeszkody wydali akta są- 
du małżeńskiego, nie uwłaczając samieniowi kato- 
liekiemu. Pasterze dusz mają prowadzić akta sta- 
nu cywilaego (metryki) jedynie jako urzędnicy 
państwa. Minister spraw wewnętrznych oświadcza, 
iź rozporządzenia tyczące się wykonania ustaw 
pomienionych wywołane zostały tylko instrukcyą 
biskupów; dopóki on będzie u władzy, nie omiesz- 
ka działać przeciw każdemu oporowi, jak ma to 
nakazuje obowiązek. Poczem projekt ustawy przy- 
Jęty został bez zmiany. 

Madryt 26 października. Nowy manifest rzą- 
dn wylicza to wszystko, co naród uzyskał przez 
rewolucyę, i tak się kończy: Nie przesądzając for- 
my rządu. rząd naznącza jako cechujący objaw 
milczenie juat 0 instytucyach monarchiczuych. Ró- 
wnież głosy uprawnione bronią republikańskiej 
formy rząda. Być może, iż rząd tymczasowy ła- 
dzi się co do znaczenia milczenia junt, albo też 
orzeczenie ludu wypadnie na niekorzyść monar- 
chii; w każdym razie rząd będzie umiał szano- 
wać wolę narodu. 

Bukarest 26 października. Towarzystwo 
Mazzioistów zakupiło posiadłość Magurelli pod 
Bakarestem, aby zrobić tam ognisko ruchu na 
Wschodzie. Garibaldi i synowie jego oczeki- 
wani ta są na wiosnę. Wielu bojarów otworzyło 
supskrypcyę na pomnik dla Napoleona III. 

Kursa. Wiedeń 27 paźdz. godzina 2 po poład. 
Metaliki 57:10. — Metaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 5820. — Pożyczka narodowa 
62:25. — Losy z roku 1860 84 10. — Akcye ban- 
ku 787„—Akcye kred. 210:30. — Londya 11550. — 
Srebro 11375. sz Dukat 5:505/, (a 

Paryż 26 paźdz., wieczór. 7045. 


UDPUWIEDZIALNY BEDAKTPOK 1 WXRDAWCA — 
śdmtemi Kłobukowski. 


Pociągi osobowe na kolejach Żelaznych 
od 10go Czerwoa òr. 
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4 CŻAS™z: Sródy 28 Października 1868. 


Obwieszczenie. “C. k. uprzywilejowany 
L. 3706 
- Odnośnie do Edyktu e. k. Sądu Ty 
czyńskiego z dnia 6 Czerwca 1867, Nr. 
1470, podaje się do publicznej wiado- 
mości, iż uchwałą Sądu tutejszego z dnia 
22 Października 1868 Nr. 3706, pan 
Maurycy Szymanowski (ojciec), właści- 
eiel dóbr Słocina, od nadanej mu funk- 
cyi kuratorskiej nad jego— w skutek u- 
chwały e. k. Sądu obwodowego ddto 
Rzeszów 27 Czerwca 1867, N. 2906— 
za marnotrawcę uznanym synem panem 
Maurycem Szymanowskim, uwolńionym, 
ina miejsce jego c. k. Notaryusz pan 
Pogonowski, w Rzeszowie, kuratorem dla 
wspomnionego pana Maurycego Szyma- 
nowskiego (syna) mianowanym został, 
Tyczyn dnia 22 Października 1868. 
(1961-2-3YT C. k. Sędzia powiatu. 
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4, za S-dniowem wypowiedzeniem 
4% „14. dto dto 
5, „30 "dto dto 


wych w obiegu będących: 
od 3j procent po 4 od sta, 
od 4% dto 


Lwów dnia 23 Października 1867. 
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Zbieracze starożytności 


zZ Wiednia, 
kupują starożytne przedmioty, 
porceianowe, z kości, srebra, 
kryształu, prawdziwe koron- 
Ki, i t p., jako też klejnoty, bry- 
lanty, rauty, perły i szmaragdy. 


Hotel Drezdeński Nr. 5 


„w Krakowie. 
Przyjmują od 2ej do 5ej godziny po 


Bai EE” 


| płatne dnia 4 Listopada 1869, 
Ogłoszenie licytacyi. wypłaca już teraz 


L. 18360 


Magistrat król. głównego miasta Kra- 
kowa podaje do powszechnej wiadomo- 
ści, iż celem wypuszczenia w przedsię- 
biorstwo oświetlenia olejem skalnym (Na- 
fta) przedmieść miasta Krakowa i kilka 
domów miejskich na przeciąg lat trzech, 
począwszy od dnia 1 Stycznia 1869 po 
koniec Grudnia 1871 — odbędzie się w 
dniu 16 Listopada 1868, w gmachu Ma- 
gistratu, w biórze V Departamentu, o go- 


KANTOR WYMIANY 


Alberia Mendelsburga 


w Krakowie, w Rynku głównym pod L. 52. 


ELOTLW IC A. („der Anker“), 
Towarzystwo ku zabezpieczeniu życia i rent 


GALICYJSKI AKCWJN X 


wydaje od dnia i Listopada r. b. 


(1166-1) 


Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacyj kaso- 


Myrekcya 


od Akcyj kolei Południowej (Lombardów) 
od Akcyj i Prioritetów Czerniowieckich, 


w srebrze lub banknotami według dziennego kursu 
(1987.2-5)T 


EJ ) i 
Pieczywa zgage 


ulicy Wesoły, w domu ś. p. Aleksan- 
drowej, dostać. można: 
Bochenka dużego za 1 złr. 
dto mniejszego — 36 cent. 


BEŻ! na porcye. (1399-1-3) T 


Do Handlu bławatnego 
Henryka Schwarza w Krakowie, 
potrzebny, jest  (1974-1-25T 


Praktykant. 


Sprzedaż z wolnej ręki 


dóbr Głogów 


pod Rzeszowem. 


Dobra Głogów blisko Rzeszowa przy bar- 
dzo dobrymgościńcu poł-żone, składające 
się z dwóch folwarków wynoszących 
razem około 996 morgów (618 mor- 
gów lasu, 286 roli, 56 morgów łąk, 5 
morgów ogrodu, 7 morgów pastwisk )— 
{z zamkiem, budynkami gospodarczymi i 
czynszowymi, z propinacyą, polowaniem, 
inwentarzem martwym, bydłem i z za- 
pasami gospodarskiemi są z wolnej ręki 
za 116,075 złr. 22 kr. do sprzedani», 
Cena ta pochodzi z detaxacyi sądowej, 
a w nią wchodzą zapasy gospodarcze, 
które w dniu detaxacyi (w maju 1867) 
10,579 złr. wynosiły. Na dobrach tych 
nie ma ciężarów hipotecznych oprócz 
sumy 8,5085 złr. 60 kr. kapitału relui- 
cyjnego. 

Chęć kupna mający zechcą się zgło- 
sić z pominięciem wszelkiego pośredni- 
ctwa wprost do Dra Ferdynanda Pröll 
c. k. Notaryusza w Lincu w górnej 
Austryi, a protokół detaxacji znajduje 
się w e. k. Sądzie obwodowym w Rze- 
szowie. £ 

Również powziąść można bliższych 
wiadomości u pw. Adwokatow: Rybic- 


Centralna targowica Wiedeńska 
(Central Markthalle der Stadt Wien). 


Mięso wołowe, zarznięte cielęta i barany, dziczy- 
zma każdego rodzaju, drób domowy, znajduje tamże zyskowny pokup. 


Udziela się także zaliczek , wyrównywających wartości towaru. 
(1886-1-6) F. Bahl. 


Skład fabryczny 
towarów piankowych i bursztynowych 


Karola Kobera w Wieduiu, 
Stad, Karntnerstrasse Nr. 34, 
utrzymuje wielki zapes wszelkich gatunków F'ajek pianko- 
wych z okuciami pakfonowemi od 1 do 8 złr., a z okuciami 
srebrnemi od 5 do 20 złr. — prawdziwe piankowe Cygarniczki 
od cnt. 20 do złr. 150, takież. z rzeźbami i futerałem, z kością 
słoniową i bursztynem od 2 do 15 złr. - prawdziwe tureckie 
Cybuchy wiśniowe. od.1 do 25 złr. — również wielki wybór wszelkich przyborów fajezar- 
skich. — Polecenia zamiejscowe uskuteczniają się szybko za pobraniem należytości 
pocztą. sunki i Cenniki rozsyłają się bezpłatnie. (1773-7-15)T 


Ochrona przeciw zaziębieniu 


bowany i jako je- dynie niezawodny 


środek zaopatrzenia na zimę okien i drzwi, 

z bawełny, lakierem przeciągniętej, (białego, czerwonego, brunatnego i dębowego 
a. który wszystkie dotychczasowe wynalazki przewyższył swą elastyczno- 
ścią, delikatnością, trwałością i taniością. Okna mogą być otwierane 1 zamy- 
kane, tax jak gdyby na nich nie było tego przyrządu. Cena za łokieć do okien 
4 cent. na drzwi łokieć po 6 cent. Potrzeba do okna średniej wielkości wy- 
nosi najwyżej 50 ct., jeżeli kupujący sam sobie doprawi. Gdyby zaś zaopa- 
trzenie miało być przez podpisanego uskutecznionem, to oprócz należytości 
za cylinder wypadnie zapłacić 15 cent. za każde okno.— Daje się zaręczenie 
trwałości na przeciąg kilku lat, 

D5-Zamiejscowe zamówienia (hurtownie i częścio wo) wypełniają się jak najszybciej. 
Do każdej przesyłki dołącza się drukowany przepis użycia, według którego każdy może 
z łatwością doprawić sobie sam te zamykacze. (1374-4-6) 


c. k. właściciel ilej 
J. Popelarz, © i iiy o" 
BE" Wien, Stadt, Kolowratring N: 12, „in der „Fabriks-Niederlage.“ -iE 


Największa oszczędność drzewa. 


Przez Wysoki c.k. Rząd wyłącznie (ga ir nieza wielokrotnie wypró- 


w Wiedniu, Eśolowratring N. 3, w domu własnym, kiego w Rzeszowie i Zyblikiewicza w 


Krrakowie. (1983) 


Odznaczony medalem 


Uniwersalny Aparat mierniczy 
Dra Jerzego Schmidta w Wiedniu. 
Margarethen, Griingasse N. 21, et Gebr. 
Brtlnner, Wien, Heinrichshof. — (Cena 
12 złr. 32 cat. srebrem), 
odmierza i odważa beż wa- 
gi i lejka tylko za obrotem 

urka ; olej, naftę według 
miar ! wag prawie wszyst- 
kich krajów, od 14-funta. 
kilo, mass, litra, kwarta itd, 
do 100 funt. cłowych itd., 
wydzielając je ze swego 
wnętrza bezpośrednio do 
innego naczynia, jest bez- 
piecznym od ognia, zdol- 
nym do ogrzana i zara- 
zem jest najpiękniejszym, 
najlepszym i najtańszym 
aparatem do nafty oleja. 


Uniwersalny łokieć 
(tegoż), wielkości jaja, — 
(cena 1 złr. 10cent. srebr.) 
Jednoczy w sobie mia- 
ry na łokcie i stopy pra- 
wie wszystkich krajów 
| SĄ. w naturalnej wielkości do 
mierzenia stósowne; zastępuje miary łok 
ciowe i calowe prawie wszystkich krajów 
świata, mierzy na miary francuskie, angiel- 
skie, rosyjske, pruskie, austryackie, wło- 
skie, amerykańskie, chińskie, indyjskie itp. 
MED" Bliższa wiadomość u wynalazcy. 


dzinie 12 w południe publiczna licyta- 
cya przez składanie ofert. 
Na pierwsze,wywołanie ustanawia się 
cena w kwocie 4.201 złr. 767/, kr. w.a. 
Wadyum wynosi 420 złr. w. a. 
Warunki licytacyi mogą być przejrza- 
ne w Biórze Departamentu V, w godzi- 
nach kancelaryjnych. (1986-1.53T 
Kraków dnia 7 Października 1868. 


Srebrem 175,000 złotych 


czyli 
100.000 talarów srebrnych 
wynosi główna wygrana 
w wielkiem losowaniu Prem j 


Państwa 
przez Rząd Brunświcki poręczonych; 
inne wygrane są. 
talarów 60.000, 40.000, 20.000, 
2 po 10.000, 2 po 8.000, 2 po 
6.000, 2 po 5.000, 3 po 4.000, 
3 po 3.000, 2 po 2.500, 5 po 
2.000, 12 po 1.500, 105 po 1.000, 
5-po 500, 144 po 400, 11 po 
300, 197 po 200, 285 po 100, 
12.550 po 47. 
Powyższe losy przesyłamy tylko 
w oryginałach i dla tego nie należy 
ich zamieniać za promesy. 
Na najbliższe ciągnienie rozpo- 
czynające się już 
w dniu 10 Listopada r. b., 
Sprzedajemy oryginalne Losy przez 
książęcą Dyrekcyę wydane Losy we- 


kapitałów wypłacalnych za życia lub też po śmierci zabezpieczonego z uczestnic- W l 
twem zysku lub bez takiego. Członkowie, którzy na przypadek śmierci z uczestnic: D t | afi 
twem zysku w roku 1862 zabezpieczyli się, otrzymają w roku bieżącym 200/5 zysku. nan epesza è egT czna!!! 
Założone przez „Kotwicę* obopólne asocyacye na przeżycie, okazują się w sku- Londyński sąd konkursowy zadeklarował, że Skład angielskiej kompanii w głównym Skła- 
tek pomnożonych wkładek, przez dobijanie do kapitału półrocznych odsetek, nare- dzie, Wien, Tachlauben Nr. 11, przymusową drogą i to natychmiast sprzedanym być musi. 


szcie przez wzajemne spadkobierstwo członków, jako nader kor/ystne do uloko- Ogromne zapasy towarów, składające się z ke! niż 20.000 sztuk angielskich damskie i 


wania kopitałów dła przeżyjących wspólników, kwalifikując się szczególnie do wy- męzkiej bielizny, augielskich wełnianych, angielskich chustek do nosa, o rusów i najlepszej 
posażenia dzieci i zabezpieczenia starości. go angielskiego Szirtingu po niedoporównania niskich cenach. Te tak nizkie ceny w sto- 


sunku do jakości i piękności wszystkich artykułów powinnyby każdego tak prywatoego ja- 
Stan ogólny 31go Grudnia 1867 (podług ostatniego bilansu rachunkowego na dniu ko też odsprzedających interesować, gdyż podobna wysprzedaż już się nigdy rugi raz nie 
3im Czerwca 1868) d 


zdarzy. 
6.7887 zabezpieczeń z zabezpieczonym kapitałem w kwocie . 67,643.911 złr. 53 kr. sy i Ph p OE p ore wr warny boty zę api 
a z zabezpieczonemi rentami w kwocie . . . . . . . . « . TOTI „MEL 


z inszemi cennikami, a zważywszy, że nieodpowiedni towar bez przeszkody napowrót przy: 

jętym zostanie a pieniądze natychmiast franko odesłanemi będą, można być pewnym naj- 
Stan wzajemnych asocyacyj na przeżycie, tudzież zabezpieczeń dzieci z końcem 
Kwietnia 1868:, . . 38.225 deklaracyj w kwocie 31,309.423 złr. 94 kr, 


pełniejszego zadowolenia. 
15.000 sztuk płóciennych koszul męzkich, 500 sztuk bardzo cienkiej angielskiej we- 
Fundusz gwarancyjny około 10 milionów złr. 
Wypłaty w skutek przypadków śmierci od 1 Stycznia 1859 do końca Grudnia 1867: 


od najci.ńszego do zwyczajnego by A ri przędziwa, każda sztuką 
1.094 polisów, w kwocie 3.303.441 złr. 10 kr. (1403-12 -13T 


gatunku, we wszystkich rozmiarach, odpowie- į 50 łokci pełnych, po '24, 28, 30 do 35 złr, 
„dnie i wytworne, do złr. 1:50, 2:50, 2:80, 3, | najcieńsza. 

Prospektów, taryfy, jak również wszelke inne pożądane objaśnienia, udzielamy my 

i ajenci' nasi na prowincyi z największą gotowością. 


ZOO 0 0. cr ALET CEET A sztuk angielskiej w pół sztukach 
10 000 sztuk płóciennych gatek każdej 1.250 24 łokci. l każda” pafls po 9, 10 55 
5 zir. 
Jeneralna Ajencya „Kotwicy dla Galicyi, Bukowiny 
i Szląska. — PaF Bióro: Plac św. Ducha Nr. 43 we Lwowie. 


przyjmuje za stałemi premiami i pod najkorzy:tniejszes:i warunkami ubezpieczenia 


T> 


wielkości, po złr. 1-30, 1:50, 180, 
do 2 zł. reńsk. łokci cienkiego angielskiego płótna 
9 500 białych i kolorowych koszul męz- 2.000 białego Sheda DA łok. God 8Ze- 

. kich, najnowszego kroju, |100 wzo- 


rów, po złr. 1:50, 2, 2'50 do 2:60. 


8 000 płóciennych koszuł damskich prak 
. tycznie i wytwornie uszytych, -do 
złr. 170, 2, 2:50, 2'80. — Bardzo cienkie ko- 
szule po 8:50, 4:50 do 10 złr. 


3 00 sztuk majtek damskich i nocnych 
. gorsetów, wytwornego kroju, bar- 


dzo wytworne, po złr. 1:80, 2, 2:50, 280, do 3. war i lub emi 
łn z BE a OA aA: wego, z poprzecznemi lub prostemi za- 
l 300 ¡sztuk ppc Li koszul . nocnych Ar Adak Bo ct., i:do 1:50 złr. 

» damskich, najnowszego kroju, po złr. | Aa —— mi ATA ZET 
LEKET AEA YE 
800 spodnie haftowanych według obranego senie, wę 12 18 i 24 osób. Adamasz?k a 
PA 4 Tah jako też i zwyczajne po złr. 3:50, tlasowy o trzecią część wartości, 
dozuolielzyy cyt pol żal OPO: 23 000 łokci wybornego, białego, angiel- 
l 500 sztuk. cienkiego , średnio - cienkiego . skiego Szirtingu i Madapolansu, 

. płótna po 10 łokci, każda sztuka 5, | najcięższego gatunku, łokieć po 25, 28, 30 do 
szeroka, po 18, 20 do 28 złr. 40 cent. najcieńszy. (1Y75-9-12) T. 


rókiego, po 82 ont. 
2 500 tnzinów angielskich płóciennych chu- 
e stek do nosa, po, 3, 3:50 do 4 złr. 
sprzedaje się w pół-tuzinach. 
2 000 tuzinów angielskich, płócienno baty- 
5 stowych chustek męzkich i damskich 
po 5, 6, 7 do 8 złr., sprzedaje się w pół-tuz. 
20 000 sztuk wkładek do- koszulowych 
s gorsów z najcieńszego płótna ba- 


Jl 


pires | 
Łysym ala nowego P orostu. 
Jedynie jeden istniejący "ZBE 
najpewniejszy i najlepszy środek na porost włosów. 


Nie ma nic lepszego 
do utrzymania i wzbudzenia 


porostu wło- | sów na głowie 


dług planu, po stałych cenach. — jak ta w kraju- i za gra- nicą tak znana i wsła- Rozsyłki za pobraniem należytości pocztą do wszystkich głównych i pro- || 1 (76%6; 10) 
Cały Los T złr.— pół-losu złr. 3.50, wiona przez wydział me- [S j|1yczny badana najświet- wincyonalnych miast całej monarchii austryackiej. Za opakowanie nic się nie DE GŁ UCHO TA BE 


policza. Biorącym towaru za przeszło 30 złr. dodaje się bezpłatnie 6 sztuk 
indyjskich batystowych chustek: 

A dres: Central-Hiauptversendungs-Depot, Wien, Tuchlau- 

ben Hl,im Gunkel'schen Hause. 


NOWY WYNALAZEK. 


Maszynki do słuchu maleńkiego rozmiaru 
Abrahama Ww PARYŻU. 

Przyrząd ten zrobiony podług ucha 
ma zaledwie centimetr objętości, działa po- 
mimo, tak silnie na słuch, że organ naj- 
bardziej zniszczony odzyskuje swą siłę. 
Osoby dotknięte głuchotą, a używające te- 
go narzędzia, przyjmują udział w ogólnej 
rozmowie, a brzęczenie zwykle czuć się 
dające znika zupełnie. 

Jednem słowem, wynalazek ten przynosi wszel. 
ką możliwą ulgę w tej okropnej chorobie. Przy - 
rządy mogą być przesyłane w stósownych do 
tego pudełkach, bez względu na odległość, z do- 
łączeniem instrukcyj drukowanych. 

5 rubli za parę ze Abri 
b n m »„ pozłacanego 

Można nabyć u p. E. Stockmara, apteka- 

rza w Krakowie. (1975-1-5) 


niejszym skutkiem uwień czona przez jego ©. 

Á| Franciszka Józefa I wy- 
| jem dla wszystkich c.k. 
austryackich  prowincyj OGMH| patentem z d. 18 Listo- 


pada 1865 r. do Liczby X 15812/1892 odznaczona, 


Pomada rezedowa kędzierzawiąca, 


ćwiartka złr. 1°75. 

Do każdego zamówienia przyłącza 
się bezpłatnie ogólny Plan, a poło- 
sowaniu przesyłane będą urzędowe 
listy wygran. 

Zapewniamy rzetelność i sekret, 
i oczekujemy jak najrychlejszych za- 
mówień. 

Uprasze się przeto udawać wprost 
pod adresem: 


Adolf Haas etC. 


Banquiers in (1897-1-6)T 
Frankfurt am Main. 


= J. Boscowiiz 
Optyk z Pesztu 


w przejeżdzie swoim za- 
trzyma się 
d 26 Pażdzierni- 
ka do 2 Listopada 
w Tarnowie 


w Hotelu Krakowskim, następnie kilka 
dni w Rzeszowie, jak również kilka dni 
w Jarosławiu i Przemyślu. 


łącznym c. k. przywile 


M 


Tylko prawdziwa rosyjsko-chińska Herbata 


wprost sprowadzana, 


„4% RZ 


która przy regularnem użyciu na- g 
wet na najbardziej łysych miej- 
scach głowy pełny porost sprawia, 
* siwym i rudym włosom nadaje )$$ 


4 4 Ciemną barwę, wzmacnia posadę(.. 
włosów, oddala zupełnie w kilku $ 
<> 


nowego zbioru Congo, po 2, 3 do 4 złr. za funt — Souchong funt od 3, 4, 5 do 8 zir. -- 
Sz szos Olato warta zalecenia Cesarska mięszanina po 5 złr. za funt wiedeński. - 
Wszystkie herbaty także w ',- i '/,-fantowych pakietach. — Rum Cuba, 1 mass 1 złr. — Pra: 
wdziwy stary Jamaika-Rum od 75 cent. do 2 złr. butelka. — Cognac 10-letni, Essencya pączowa, 
wyborne francuskie i holenderskie Likiery rozsyła (1765-8-24) 
S. Granichstädten w Wiedniu, 

; Ez k Graben Nr. 29 „im Innerem des Trattnerhofes. 
68" Zamówienia szybko za pobraniem należytości. «== Cenniki na żądanie bezpłatnie i franko. 


=. dniach tworzenie się łupieżu, za $; 
pobiega w krótkim czasie wypa- $ 
\ daniu włosów, nadając im natural- 
W ny połysk, f 
AnS BET" kędzierzawi je, ZBĘ /// W 
i zachowuje od siwizny do najpóżniejszego wieku. 
Cena słoika z przepisem użycia A złr. 50 cent.— z przesył- 
pocztową 1 złr. 60 et. 
Odsprzedający otrzymają znaczną zniżkę. 


Fabryka i główn Skład rozsyłkowy hurtownie i częściowo; 


KAROLA POLTA, „Pirhmóór und k. k. Priv.-lnhaber," 


„Wien, Hernals, Annahasse N. 445, im eigenen Hause,“ 


kute przez e. k. urząd probierczy w Wiedniu badane i ostęplowane "3B 


agi dziesiętne 


Wagi huśtające. 


© 


(1792--350) 
Czworokątnego kształtu z 8-lctniem zaręczeniem 


Waga dziesiętna, kuta. 4-kątna, 
są po następujących cenach do nabycia: 
Wytrzymałość: 1/2 3 6 10 15 20 25 30 40 50 cent, 
Cena -. .- 18 21 25 35 45 56 70 80 i90 100 110 zir. 
Potrzebne do tych Wag funty, dostarczam po najtańsz. cenach 
Również wykonywam i mam zawsze w zapasie Wagi hu- 


C dzie uprasza się wszystkie pisemne polecenia adresować, a wszyst- A - 
A > > 5 à > > | 3 śt Balance), które są bardzo trwał 5- 
MONO G ARFI A HEMOR OIDÓW. kie polecenia zamiejscowe za nadesłaniem gotówki, lub pobraniem rt i dł pisa 2 4 postawione, ważyć ea pay poto dg 

: tejże poczią, jak najszybciej się załatwiają. Z Wytrzymałość: 3 4 10 20 Ż0 40 60 80 funt. 


Cena. - + - » 9 12 16 22 26 30 35 40 złr. 
Także wykonywam h mam na składzie Wagi dla bydła 
z poręczami, ab, Hd nich wążyć woły, krowy, świnie, cielęta, 
próborezy w Wiodni, a Iovate oman, praet © k urząd 
p a Ai raa Sram tors rr 


k | złr. wraz z funtami. 
SE ó obład. wozy oota oina Wagi mostowe, aby na n ch 
> ar. z kutego żelazą, z 10-letn. zareczeniem: 
Wytrymałość 50 60 70 8 80 100 150 200 ce:n. E 


Wykład praktyczny tej słabości: NODEDMOMAA 
Dzieło Dr Andrz. Lebel, rue de PEchiquier na 


Nr. 44, w Paryżu. 

Metoda bardzo skuteczna uśmierzająca boleśc 
we 24 godzin, leczy bez obawy wpędzenia we- 
wnątrz. — Pigułki i maść z majeranku, roztwór 
benzoesu z aluminem (benzoate d'alumine) sta- 
nowią podstawę tej metody leczenia. Po licznych 
doświadczeniach dokonanych w szpitalach publi- 
cznych we Francyi, potwierdzone zostały przez 

Wydział lekarski w Paryżu. 
B~ Dostać można w Krakowie w aptece wgo 
Brunona Miczyńskiego; we Lwowie w aptece P 
Piotra Mikolasza. _(178:.14 36)T 


Cacionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera. 


, =, Główny Skład dla krakowa 

jedynie u pana Józefa Jahna.— Na prowincyi: w Tar- 
nowie u pana W. T. A. Wielogórskiego (dawniej J. Jahna) — 
w Brzeżanach u p. Józefa Zminkowkiego, aptekarza obwodowego— 
w Nowym „Sączu u p. Ignacego. Garana — we Lwowie u pp. Zy- 
gmunta Ruckera i Adolfa Berlinera, aptekarzy — w Brodach u p. 
F. Gomolińskiego aptekarza — w Czerniowcach u pp. Engeldardta 
i Spółki i Ignacego Schnircha, (1170-9-12)T 


YTL nAaR SS 


IS NIUJ9ZI0M7 I MOSOFA NIUVPLEdALA MIODZJI *HOKIEJS I YIAPOFUMI ETC 


Pod zaręczeniem dla zachowania włosów. 


"nzordną 


Nie z” PSL BD AO T0 200 oon 


GZ A pse A otówki ] : : ; 
ywują się natychmiast, albo za Gzóway Skind ay pobraniem należytości koleją. 


aw 3 Wied , > i. . 
rykaut wag i ciężarów wagowych. Sabra, V Grien dt 8 ne Pintaa 19 


jw 


RESET" 
Kędzierzawi włosy. 


Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański, 


